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H 1 S T O R Y A  
TEATRU I SZTUKI DRAMATYCZNEJ 

W  AMERYCE PÓŁNOCNEJ.

A k t o r ,  pomimo siebie- sam ego, swojego 
ta len tu , osobistego szacunku jak i mógł w zbu
d z ić , był zawsze istotą obcą rzeczywistem u 
tow arzystw u. Sztuką jego je s t zmyślenie 5 
życic jego  zależy na udaw aniu życia od
miennego od prowadzonego p rzezeń : a tak, 
w  krajacb naw et najmniej podległych klą
twom. i  p rzesądom , jakie w ieki barbarzyń
skie rzuciły  na te a tr , aktorowie w iodą życie 
odosobnione 5 sfera ich je s t oddzielną. I  
W  rzeczy samćj niewiadomo jakie miejsce 
naznaczyć tem u , którego w łaściw ym  cha-



rakterem jcsl mimiczne naśladowanie wszy
stkich cliaraktcrów.

G a r r i c k ,  który stał na równi z naj
większymi magnatami swojego czasu, i któ
ry  otrzymał zaszczyt spoczywania wiecznie 
z niiitiź pod sklepieniami W estm instcru; 
G a r r i c k  nie przestał hydź jednak aktorem5 
wygwizdywano go i poklaskiw ano mu na- 
przemian ; a położenie jego jakkolwiek po
dziwiane , nie hyło wszelakoż wyjątkowein. 
A  tak,  życie to rzucone za ustawy społe
czne , zawieszone pomiędzy pogardą i unie
sieniem 5 to życic monarchy i tułacza; życic 
równe królom, życie uwieńczone laurami 
lub się wlokące w zakątkach gospody, 
upstrzone jest sprzecznościami, jakie go na 
dziwaczny romans zamieniają. Gdyby wię
ksza część aktorów wiedziała, co za skarb 
się wzruszeń i ciekawości w ich istnieniu 
zaw iera, opisywaliby go bez wątpienia, i 
my posiadalibyśmy mnóztwo zajmujących 
własnoręcznych bijografij. Lecz, na nie
szczęście , uczucia obecne, potrzeba powo
dzenia na dzissaj, obawa nicpomyślności na



ju t r o , praw ic ich w szystkich obciążają. J e 
śli g ilzie, to za kulissą najm niej je s t miej
sca i czasu na rozw ażanie i rozbiór siebie 
samego.

T rzeba się troszczyć o swoję pow ierz
chow ność, o u b ió r, o w idzów , o suflera, o 
publiczność, o teg o , który stw arzał ro lę , o 
tego , który w  dyalogu odpowiadać będzie. 
I  w śrzód tych myśli rzeczyw istych , tych 
zajęć gorączkow ych, znajdź , p ro szę , spo
sób zgłębienia własnego se rca , udzielenia 
bacznego ucha na jego krzyki i szem rania, 
rozebrania go szczegółowic z ostrożnością 
anatomika i lilozofa.

Jednego znam tylko ak to ra , który w  pa
miętnikach swoich zostaw ił dokładny obraz 
zakulissowego s tan u ; obraz św ietny, ożywio
ny , lekki, niedbały, szczery, pełen próżno
ści i zarozumienia. Aktorem tym  był C o l le y  
C i b b e r ,  żyjący w  A nglii w  X V III  wieku. 
Kie pisał on swojego ży c ia , coby było zbyt 
p rostem , lecz swroję apoloyiją. Podobnie 
R i c h e l i e u  łub B o n a p a r t e ,  oskarżeni 
przez swych n ieprzy jació ł, m ogliby pisać
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swoje pamiętniki w kształcie apologetycznym. 
Oskarżano C i b b e r ’a o nieznośną miłość 
w łasną, obrażającą zarozumiałość, zuchwały 
przepych. On się usprawiedliwia; i w ja- 
kichże wyrazach, z jaką ważnością magna
ta , z jak fałszywą pokorą światowego czło
w ieka, z jakiem przekonaniem o swem Wy
sokiem znaczeniu.

Usprawiedliwiając się dowodzi, że jego 
przeciwnicy zupełną mają słuszność za sobą, 
że nigdy ani skromność, ani poważanie 
przyzwoitości zarzucanćmi bydź mu nie 
mogą. Lecz z resztą pamiętniki tc są wy- 
bornćm świegotaniem; czytelnik zamienia 
się w  aktora jak C i b b e r ,  zajmują go roz
dawanie ro i, wpływy kassowe, i bierze 
udział w stronnictwie młodej , pierwszykroć 
występującej , aktorki, przeciwko pierwszej 
tragicznej artystce. Podziela on zarówno 
wszystkie ich kłótnie i ich miłostki zakuli
sow e, a za przykładem C i b b e r ’a ,  kończy 
uważaniem świata jako podległego teatrowi, 
społeczności ogólowic jako pomocniczki bar
dzo mało znaczącej zakulisowego świata,



aktora zaś za coś większego od wszystkich 
wielkości.

A  tak rzeczyw ista w ażność przedm iotu 
daleką je s t od nadania w artości d z ie łu , tu 
dzież in teresow i, jak i przedstaw ia. Co nas 
może obchodzić w iadom ość, źe miss P  o n y  
umiała się przypodobać w  rolach subretek, 
lub źe dyrektor odbył pojedynek z p ierw 
szym komikiem? Żaden z tych szczegółów 
nie ma najm niejszej w ew nętrznej wartości. 
Lecz to w szy stk o , co wyjaśnia, ogółowe 
życie ludzkości, zasługuje na uw agę. B yt 
aktorów , jakeśm y pow iedzieli, je s t dzi
w nym  , osobliw ym , rzuconym  za praw idła 
powszechne. Któż nam opowie ich w zrusze
n ia , kto w skrzesi w zburzenia, odmiany oraz 
in tryg i tego małego św iata , których społe
czność nie zna? Jeśliby C o l le y  C i b b e r  (*)

*) D wóch Anglija miała  aktorów i  autorów drama
tycznych,  zwanych C i k h e r ,  ojca i syna , zm ar

ły c h  w  jednymże roku (1767). Lecz tu  o sławniej

szym z nich C o l l e y  C i b b e r ’z e ,  o jc u ,  czynimy 

wzmiankę.  Wiele  sztuk jego zasłużyło na pochw ałę  

P o p ' a ,  a w  1730 został on poetą uwieńczonym.
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tego jiie usl;utecznił, brakłoby rocznikom 
tcgoczcsnćj cyw ilizacji pięknej karty  spo
łecznej historyi. Jednakże w  tej książce 
nic ma żadnego c zy n u , mogącego się na
zwać historycznym ; żywość opowiadacza, 
jego  obfitość, in te re s , jak i nadaje swemu 
opisow i, a nade yrszystko sobie samemu, 
stanow ią cały powab jego dzieła.

N ależy żałow ać, że narody obce nie 
miały swoich C o l j e y  C ib b c r ’o w . Z naj
dują się k ra je , gdzie sztuka nie ma by tu , 
łub istnieje tylko w  zarodku, a gdzie je 
dnak historya artystów  rozbierana filozofi
cznie, przedstaw iłaby żywe zajęcie się szcze
gółam i: naprzykład A m eryką północna. — 
Spróbujm y.

Jakiekolw iek bądź są uprzedzone prze
konania je j dzieci, i mimo patryotyczne 
usiłow ania I r w i n g ’a i C o o p e r ’a ,  sztu
ka słabo jeszcze w korzeniła się w  Ame
ryce. Ludzie są tam zarazem i nadto do
skonali i nadto młodzi w  cywilizacyi. Kraj 
ten przypom ina nam ovrych młodzieńców kar
nych , pow ażnych , rozsądnych , rządnych,



żeniących się uczciw ie , w iernych swoim 
m ałżonkom , niclchhom yślnych, nierozrzu- 
tnyc li, rachujących korzyści i w ydatki go
spodarskie , śmiałych tylko w  spekulacyach 
zyskow nych, i tam tylko gorliw ych , gdzie 
idzie o powiększenie m ajątku. Gdyby te 
piękne przym ioty nabyw ały się z wiekiem 
dojrzałym , znalazłoby się jeszcze miejsce 
na rozw ażanie m łodości, i serce przypo
m inałoby, źe kiedyś biło gw ałtow nie. Lecz 
w  dziewiętnastym  roku poddaj człowieka 
pod te ostre p raw id ła , przesięknij go cno
tam i zyskownemi i kupicckiem i, postaw  tę  
tam ę surowego rozsądku naprzeciw  potoku 
nam iętności poźcrczycli, lecz i  użyźniają
cych zarazem : a ujręysz go przekraczają
cego jednym  skokiem całą m oralną prze
s trzeń , rozdzielającą młodość od dojrzałego 
wieku 5 będzie on człowiekiem doskonałym, 
nie będąc pierw ej człowiekiem młodym. 
K w itnienie poczyi zwiędnieje przed swćm 
rozwinięciem  się. Zostaw szy bogatym , p ró 
buje 011 uczyć się rysow ać, m alow ać, lub 
śp iew ać, a talent jego nigdy się nad zimne
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naśladowanie nie w znosi. P ow tarzać on 
będzie przed nauczycielem lekcye ta k , jak  
utrzym yw ał rachunkowe księg i, to  je s t ,  ze 
ścisłą i sum ienną dokładnością. Braknie za
pew ne temu charakterow i b lasku , lecz zdol
nym  on je s t za to do szlachetności w y
trw ania i wielkich przedsięw zięć w  sferze, 
jaka  mu je s t w yznaczona. Genjusz am ery
kański, w  przem ysłow ych przedsięw zięciach, 
idzie na wyścigi z najw iększych narodów  
genjuszem , i często go przew yższa. Bez 
ró w n eg o , a naw et bez w zo ru , w  tćm co 
m ożna nazw'ac zasadą pierw iastkow ej cyw i
lizac ji : w  h an d lu , ro ln ic tw ie , żegludze,
karczow aniu ziem i, zakładaniu m iast, a na-. 
wret pod pew nćm i w zględam i w  utw orzeniu 
społeczności, jeszcze w  kolebce5 z drugiej 
strony mało on okazuje w yobraźni i grun- 
tow ności. W  próbach swych w ym ow y i 
poezyi wrzniósł się on tylko do dość czy
stego w yrażenia uczuć relig ijnych , które 
w  wysokim posiada stopniu i które jedyną 
fantastyczną część jego  bytu stanowią. Sam 
naw et C o o p e r ,  pierw szy z ich p isarzy,
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dopiął swego w iernem  ty li; o malowaniem 
zw ycięztw  A m erykanów  nad m artw ćm  przy 
rodzen iem , nad oceanem , rzekam i, lasam i. 
Je s t on oryginalny; albowiem pierw szy 
zrobił romans z osadnika s te rn iku , czło
wieka trzebiącego lasy i t. p . , ludzi zaiste 
czynnych i dzielnych , w artych pędzla ma
larskiego.

Co do innych pisarzy  lego k ra ju , tym  
niew olnicze naśladowanie angielskich auto
rów , niszczy całą oryginalność. Liczba ich, 
ile w iem y, dość je s t znaczna. Poniew aż 
A m erykanie są bogaci i uw ażają siebie na 
rów ni ze swoimi braćm i europejskim i i 
swoimi przodkam i z W ielk ić j-B ry tan ii, sta
ra ją  się zatem o użycie wszelkich roskoszy, 
do których bogactw a nadają im p ra w o , a 
które narody zestarzałe w  cyw ilizacyi w raz 
z wrystępkam i posiadają. Od daw na ju ż  ma 
A m eryka swoich m uzyków, m alarzy, snyce
rzy , aktorów  i autorów  dram atycznych. T o  
wszystko było tylko odbiciem się E uropy , 
cieniem naszych roskoszy i naszego smaku. 
Kiedy niekiedy przybyw ał do nich muzyk
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z R zym u łub F lo rcn cy i; tancerka opuszczała 
operę P aryża lub Neapolu i  śpieszyła roz
w inąć lekki w dzięk roskosznycb kroków 
przed purytańską pow agą handlarzy No- 
w ego-Y orku. W szystko  to zgoła nie sta
now i sztuki w łaściw ie należnej A m eryka
nom. Obyczaje ich i zw yczaje usuw ają od 
nich sztukę dram atyczną. Nie zapomnieli 
oni jeszcze podań swoich przodków , tych 
straszliw ych pury tanów , wiodących ciężką 
w ojnę z tcatralnem i zabawam i.

Ciekawą je s t w szelako bardzo bistorya 
teatru  i aktorów  w  A m eryce. Jest coś tak 
zajm ującego i tak szczególnego w  przenico
w aniu  obyczajów amerykańskich i zw ycza
jó w  dram atycznych. P rzebieżm y szybko te 
d z ie je , gdzie się znajdują czyny godne pióra 
S c a r r o n ’a , a których w szystkie szczegóły 
i w szystkie daty chronologiczne P . D u n l a p ,  
w eteran  dram atycznych amerykańskich auto
ró w , ze skrzętną dokładnością op isał, nie 
zajmując się zgolą częścią naukow ą, mo
ralną lub m alow niczą, kreślonych przez 
się wspom nień.



W  połowie ośmnastego w iek u , angiel
skie kólonije, w  północnej A m eryce, nic 
znały teatru. Siłą przem ysłu i pracy do
szły  do dobrego b y tu , i wkrótce ceną k rw i 
sw ojej zaczęli dobijać się. niepodległości, 
jedyn ie  mogącej opiekować się icli przem y
słem. B yła to jedna z najśw ietniejszych 
e p o k , nie teatru  angielskiego branego do
słow nie , lecz sztuki scenicznej w  A nglii. 
G a r r i c k  stanął na najw yższym  stopniu 
sw ojej sław y i sw ojej pomyślności. P rz y 
kład jego obudził w iele miłości w łasnych: 
w znaszano te a tra ; młodzi aktorowie do
św iadczali s ię , tysiące przedsiębiorców  ban
k ru to w ało , tysiące nadziei było zaw iedzio
nych.

W ilhelm  H a l l  a m ,  brat admirała H  a l 
ia  m’a i dyrektor teatru  w  Goodman’’s-fields, 
zbankrutow aw szy, postanow ił popłynąć do 
A m eryki i tam  założyć scenę. P ierw szym  
on był z teatralnych przedsiębiorców , szu- 
kających szczęścia w  Z jednoczonych-S ta
nach. Obaczym y p ó źn ie j, iż jednym źc po
w odom , to je s t ubóztw u i potrzebie posłu-
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szną była większa część aktorów i arty
stów, przebywających wody Atlantyku, dla 
ucywilizowania Ameryki północnej. Namię
tności , nierozsądne postępki, mylne rachu
by, zawiedzione spckulacye , zanadto natrę
tni wierzyciele, mężowie lub bracia kwa
śnego humoru, prześladowania sądowe luh 
kartowe długi, pędziły tłumy tych awan
turników z najświetniejszych stolic Europy 
do nieznanej Ameryki. Nie było więc tru- 
dnem i H a lla m ’o w i zebrać pewnej ilości 
takich istot, którym Europa, jako zostają
cym pod strażą, była uciążliwą. W siedli 
oni na Charmanle-Sally; a nazwranic to sta
tku, niosącego awanturniczą trupę, było, 
trzeba wyznać, dość zgodne z przeznacze
niem żeglującego orszaku. Żaden z akto
rów żadnej nie umiał roli 5 cały ciąg prze
prawy poświęcony był nauce i powtarza* 
nióm. Nakonicc około połowy Sierpnia 1752, 
trupa wylądowała w W irginii w  przystani 
York-Toivn. Wirginczykowie należeli do 
anglikańskiego kościoła, spodziewano się za
tem, iż lepiej przyjmą naszych aktorów,



jak prcsbitcryanic, w  innych kantonach za
mieszkali. I w  rzeczy sanny, ubodzy tuła
cze , przybywający jak T h e  s p is  na swoim 
w ózku, przedstawiacze osadnikom Ameryki 
arcy-dzicl S z e k s p ir ’a , byli przyjęci z za
chęcającą życzliwością. Dozwolono dyre
ktorowi obrócić na teatr budowę podłużną, 
opuszczoną i zruynowaną, leżącą na końcu 
miasta, a którą przedsiębiorca swoim ko
sztem naprawić musiał. Była to jedna 
z pierwszych budowli, postawionych przy 
zakładaniu miasta, a której nikt, z przy
czyny zbytniego odosobnienia, zamieszkać 
nic chciał. Tylne drzwi tego gmachu wy
chodziły do lasu 5 okoliczność bardzo sprzy
jająca gastronomicznym interesom K a lla -  
m’a , który nie będąc bogatym, ucząc się 
roli, strzelał gołębie na swoje przeżycie.

Nierozsądnie bardzo postąpiliby nasi szu
kacze przygód' i losu , osiadając w  mieście 
M assachusset, którego mieszkańcy wierni 
zasadom swych przodków, i nauce H anip- 
d en ’a, serdecznie nienawidzieli teatru, uwa
żając go za jvynalazck szatański. W  1750, 

P o c ze t n o w y . N.  6. 2
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przed odjazdem H a H a nr a ,  Łllł.ii z mło
dzieży w Bostonie zebrało się do kawiarni 
dla przedstawienia tamże tragedyi O tw a y ’a ,  
pod tytułem Sierota. W  około kawiarni po
wstał rozruch , a izba sądowa w  Massa- 
chusset mniemała się bydź w  obowiązku 
wzbronienia na przyszłość wszelkiego ro
dzaju przedstawień teatralnych, jako dążą
cych na zgubę Religii, zachętę złych oby
czajów, narażających obywateli na wydatki 
niepotrzebne i przesadzone, oraz mogących 
zniszczyć pomiędzy nimi zasady porządku 
i skrzętności. «Ktokolwiek (dodaje ciekawy 
ten akt nietolerancji i purytańskiej surowo
ści) da się uwieśdź nadzieją zysku, i posta
nowi sobie, czy to mieć udział w przedsta
wieniu teatralnein, czy w  najęciu nań mie
szkania, zapłaci kary pieniężnej 20 f. st., 
której połowa jedna należeć będzie donosi
cielow i, a druga wpłynie do skarbu naro
dowego.)) Ujrzymy później powstającą walkę 
między temi surowemi przepisami a sztuką 
dramatyczną, wiernie w wyroku magistratu 
bostońskiego wyrażoną.
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W róćm y do naszych wędrujących akto
rów. Powodziło się im nieźle w  TJilliam s- 
hurcjWu; a jednak tam ustalone znali po
wszechnie przesądy Amerykanów przeciw  
ich stanow i, iż się starali u rządu prowin- 
cyi o list świadczący, że ich prowadzenie 
s ię , cliociai aktorów, było nienaganne, i źe 
zasługiwali na opiekę ludzi majętnych. D łu
go się po wsiach i miastach Wałęsali, i już 
to sklepienia gumien odbijały użalania się 
H  a in lc t ’a ,  ju ż  to powtarzali swoje role na 
statkach unoszonych falami wielkich rzek 
amerykańskich. W 1752 r. zbudowali oni na
przód mały teatr w  A nnapolis , a później 
w  Nowym-Yorku.

Kwakrowie Filadelfii, wierni zarówno 
surowemu ubiorowi jak  i zasadom swoich 
przodków, ze zgrozą spoglądali na w pro
wadzenie tea tru , mającego za obrońców ry 
cerzy K a r o l a  I  i I I ,  a za przeciwników 
Kromwellistów i zwolenników P y m ’a. P rze
ciwnie N ow y-Y ork hyl starą holenderską 
koloniją, obcą wszelkim przesądom i zado- 
wolnioną z możności zapomnienia wieczo-

o  *
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rem w  tea trze , trosk  i zm artw ień liandlu. 
Pom yślny zatem skutek uw ieńczył tam przed
sięw zięcie H a l l a m ’a. S tosunki m iędzy p u 
blicznością i aktoram i by ły  jeszcze niew inne 
i szczere , ja k  o tern przekonyw a następny  
dop isek , um ieszczony u spodu afisza, z daty 
20 L istopada 1752.

«Panow ie i P a n ic , m ający zam iar za
szczycie nasz tea tr sw oją obecnością, ra 
czą obiadować i kończyć sw oje zatrudnie
nia nieco w cześniej, ja k  zazw y cza j, a to , 
aby się m ogli znajdow ać na  o tw arc ia  
kortyny , o samej szóstej nastąpić mają- 
cćin. R ozpoczynać później nie m ożem y, 
gdyż w racać do dom ów o dziesiątej będzie 
bardzo niew ygodnie.

W  roku 1754 okazał się pew ny  rodzaj 
rcw olucyi w  obyczajach m ieszkańców  F ila 
delfii; ubiory różnych kolorów  zjaw iły  się 
na ulicach m iasta. D o tego czasu kolor 
kasztanow ato-brunatny stanow ił jedyne u- 
branie pospólstw a. Śmielsi poczęli okazy
w ać się w  żółtych kam izelkach i błękitnych 
spodniach. W ie lu  K w aluów , po przeczv
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tan iu  S z e k s p i r a ,  uczuło chęć w idzenia 
jego  arcy-dzicl przedstaw ionych na scenie. 
Jeden  z nich w ysianym  został w  poselstw ie 
do dyrektora H a l l a m ’a ;  in n i rozpoczęli 
uk łady z rządcą H a m i l t o n ’em . P ow sta ły  
spory , oppozycye i kontr-oppozycye. O gła
szano b ro szu rk i, i  liakoniec po długiej za
w iłej dyplom acyi, uzyskano od rządu sta
now cze upow ażn ien ie , dozw alające dw u
dziestu  czterech p rzed staw ień , z w yraźnem  
zastrzeżeniem  nieużyw ania słów , łub dopu
szczania się je s tó w , m ających dw uw ykładne 
znaczen ie , tudzież' dostarczenia poręki za 
w szystk ie zaciągnąć się mogące, przez sce
niczne tow arzystw o , długi. N ieufność mó
w ią c a 'w ie le , a n iepotrzebująca w ykładu.

S pory  i po otw arciu teatru  nie ustaw ały , 
a w ielka łiczłia szpargałów , dzisiaj ju ż  za
pom nianych , broniła lub napastow ała mo
ralność teologiczną i w p ływ  pom yślny lub 
n ieszczęsny teatru  na obyczaje 5 sprzeczki 
bezuży teczne , często w znaw iane , a które 
nic przeszkadzały  nikom u zabaw iać się 
w  tea trze , poklaskiw ać dobrem u aktorow i



i na scenie szukać nie nauki duchownej, 
lecz przyjemności. Po skończonych 24 przed
stawieniach, trupa H a l l a in ’a udała się do 
Indyj - Zachodnich, gdzie znajdując mie
szkańców mnićj szkrupulatnych i mniej nie
przyjaznych, los sobie zrobiła. D o u g l a s ,  
następca II a 11 a nva , nie roz w ażając, Źe 
Filadelfijezykowie tolerowali tylko, nie upo
ważniając stanowczo obecności aktorów, 
wybudował tea tr , a w  chw ili, gdy miał go 
otworzyć, wyszedł wyrok zabraniający. Zwy
ciężenie tylu przeszkód kosztowało wiele 
pracy i starań. Usiłował on wykręcić się 
od p raw a, nadając swemu przedsięhierstwu 
śmieszną nazwę A kadem ii H istrjonicznej. 
Po wielu nakoniec staraniach, zabiegach i 
prośbach, otrzymał, wreszcie, pozwolenie na 
danie trzynastu przedstawień w Filadelfii.

Przesądy jednak wszystkie nie były 
zw alczone, i aż do 1701 aktorowie cecho
wani zawsze tern samein piętnem , wiedli 
życie tułacze. JYew-Port, zamieszkany przez 
kupców z niew olników , odznaczyło się 
gwałtownością swego sprzeciwieństwa i za-



jadłością swej nienawiści. Nąpróźno akto- 
rowie drukowali pc dziennikach świadectwa, 
mające przekonać, źe regularnie opłacają 
długi, źe każdej niedzieli uczęszczają do 
kościoła-, źe prowadzą się rządnie i uczci
w ie ; a wkońcu otrzymali tylko tymczasowe 
pozwolenie grania w  teatrze dwa razy na 
tydzień, przez dwa miesiące. Nieprzyjaciele 
ich usiłowali dowieśdź, źe oni wydzierają 
obywatelom owoc rządności i wypróżniają 
kieszenie dobrego miasta J\Te tv -P o ft: dowód 
zdolny mieć wiele -wpływu na mieszkańców 
oszczędnych, zajętych zyskiem i handlem. 
T eatr ten jednak był bardzo biednym ; o- 
świeccnie sceny kosztowało tylko 2 f. st. 
(80 zł. p.)

Pozostało nam kilka szczególnych doku
mentów o obyczajach tamtej epoki. Dy
rek to r, tak jak  i teraz , za pomocą afiszów, 
Wchodził w  stosunki z publicznością, zano
sił do niej prośby, czynił swoje uwagi. 
U spodu afisza z 1761 czytamy następne 

's ło w a :
«Ponieważ znaczna liczba osób od wie-
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dza kulisy i utrudza aktorom oddanie się 
zupełne ich obowiązkowi, upraszamy za
tem pokornie panów życzących mieć tę 
pow olność, aby raczyli kupować osobno 
na to przeznaczone bilety. Uznaliśmy 
przy  tem za przyzwoitą nie posyłać na 
przyszłość afiszów do przedniejszycb oby
wateli m iasta, z obawy, aby ta natrętność 
nie stała się im uciążliwą.#

W idoczną jest rzeczą, że Filadelfijczy- 
kowie byli jeszcze za nadto młodzi dla tea
tru  j trupa bowiem D o u g la s ’a rychło po
szła za przykładem H  a 11 a nt’a , i popłynęła 
do Jam ajki. Zaledwie w  1764 nierozsądne 
postępowanie Anglików, zasiało w  koloni- 
jacli amerykańskich ziarno wojen domo
w ych , gdy pospólstwo rzuciło się na pusty 
tea tr, niszcząc go ze szczętem. W  rozu
mieniu tych starych kromwellistowskich re
publikanów, umiejętność łączyła się zawsze 
z wyobrażeniem dawnego ich stanu 5 a co 
mówił aktor, mówił stronnik króla.

Przytłumione w  samem powstaniu pier
wsze te zamieszki, poprzedniczki wielkich
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burz rew olucyjnych, zaledwie w 1767 do
zwoliły aktorom otworzyć scenę. Czterna
stego grudnia 9 Indyan , wodzów narodu 
Szerokezów , przybyło oglądać przedstawie
nia R yszarda I I I  i Błędów  A r le k in a : a nie 
przestając na roli w idzów, zostali aktorami. 
Przytoczym y tu afisz:

oWodzowie dzikicli (powiada on) chcąc 
okazać białym swoim braciom wdzięczność 
za tyle dowodów cywiłizaeyi i życzliwo
ści im świadczonych; zamierzają sobie* 
wykonać na scenie narodowy taniec wo- 
jen n y . Spodziewamy się , źe nikt nic za
pomni i nic przestąpi pra v przyzwoito
ści, stanowiących zasadę wszystkich pu
blicznych zgromadzeń, i każdy raczy pa
miętać , że osoby zezwalające na w ystą
pienie na naszej scenie, są z Hassy naj
znakomitszej swojego narodu.))
Nigdy zapewne cywilizacya i nieokrze

sanie w  spotkaniu się swojćm nie starły się 
tak zabawnie.

Przestawano już  jednak wyklinać teatr, 
gdy rewolucya wybuchnęła. Jedną z pićr-
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wszych czynności kongressu, było zakazanie 
•wszelkich scenicznych przedstaw ień, jak 
również skassówanie domów gry, walk ko
gucich i teatrów. Nowy dyrektor W i g n e  11 
pośpieszył z opuszczeniem tego k ra ju , spo- 
sohiącego się do reformy, lecz źle ją  dla 
interesu sztuki pojmującego : na wzór swych 
poprzedników, szukał schronienia w Indyach 
Zachodnich, a złoto osadników ,i negrów 
pocieszyło go rychło. Przypadek zrządził, 

.źe B o u r g o y n c ,  jeden z jenerałów  prze
znaczonych na poskromienie amerykańskiego 
bunt u ,  namiętnie lubił te a tr , i sam jako 
niezły dramatyczny autor się odznaczał. 
Podczas wojny, prowadzonej przez Dżan- 
kies’ow z uporem niespodzianym , chwile 
swobodne odpoczynku B o u r g o y n c  po
święcał scenie, i sztab główny na drama
tyczną trupę zamieniał. A utor Dziedziczki, 
najlepszej homedyi tegoczcsnego angielskie
go tea tru , B o u r g o y n c  przedstawiał ją  
w Bostonie, gdzie go Amerykanie oblężo
nego trzymali. Naprędce napisał także farsę, 
pod tytu łem  Oblężenie B ostonu , mającą za



cel w yszydzenie nieprzyjaciół. Lecz na prze
kor dow cipow i i w ojennym  talcnlóin jeg o , 
naśm iewaczc w yśm iani zostali p rzez A m ery
kanów .

Cicl;awą było rz e c z ą , pow iadał mi mój 
o jc iec , w idzieć parte r i loże tego małego 
w ojennego te a tru : błękitna katanka m ajtka 
jaśn ia ła  obok austryackiej c zap k i, zakoń
czonej lśniącą m iedzianą blacbą', noszonej 
p rzez  M esseiiczyków : tu  długie czarne w ąsy 
sprzecznie odbijały  się od naperfuinow anej 
i  upudrow anej f ry z u ry : tam  liarcap docho
dził b io d er: ów dzie żołnierz w  błękitnym  
un ifo rm ie , okryty cały skórzanćini pasam i, 
utrzym ująceini b ag n e t, ładow nicę i długą 
szpadę z m iedzianą rękojeścią: tam  biała
kam izelka spadająca do kolan i źólle spo
dnie łączyły się z ogrom ną parą  czarnych 
kam aszów  $ dalej pstra  czapeczka górala 
szkockiego, krótka trójkolorow a spódniczka, 
nagie k o lan a , nogi ozdobione staroświeckie- 
m i ciżm am i, ty le rodzajów  bron i zaw ieszo
nych  11 jego  p a sa , otaczało go ja k  w ałem 5 
dalej jeszcze  oficer w  czerw onej sukni 5 gre-
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nailycr Anspach’ski w  wysokiej spiczastej 
czapce i posępnym ubiorze; ówdzie W al- 
decker w  trójkoiiczatym kapeluszu, żółtą 
obwiedzionym frcndzlą; nakcniec niemiecki 
strzelec w  swojem malowniczem ubraniu i 
z kordelasem u pasa. Praw dziw e automa
ty , na teatrze zachowywali się jak  na para
dzie : autor i aktorowie dobrotliwszej nie 
mogli żądać publiczności.

Farsa , o której wyżćj mówiliśmy, zale
dwie się rozpoczęła, kiedy kapral wycho
dząc zza kulisy na scenę, stanął wpośrzód 
aktorów i zawołał: ((Buntownicy attaknją 
nasze linije.n Gra kaprala zupełnie była 
naturalną, czystą bowiem donosił p raw dę; 
lecz słuchacze rozum iejąc, że tak wypada 
ze sztuk i, omylili się i zaczęli poldaskiwae. 
Rozgniewany kapral, zbliżając się więcej 
do poręczy: «D!a B oga, rzecze, nie ma
czemu poklaskiwać, ja  nic żartu ję, wojska 
nasze ustępują.» Nowe poklaski parteru 
uradowanego z ża rtu , który przypisują ka
pralowi. Nowy gniew kaprala, który już 
nic trwożąc się obecnością P . B o u r g o y n c ,



29
zawołał głośno: «Niebaczni, tu  nic ma ża
dnego żartu , pytajcie się jcnerałal» W cho
dzący w  tę  chwilę do loży jenerała oficer 
potwierdził now inę, i wszytkich ,z hłędu 
wyprow adził. Bębny zabrzmiały trwogę i 
przedstawienie przerwane zostało. Bostoń- 
czykowie odebrali swoje m iasto, zniszczyli 
bronzowy posąg J e r z e g o  I I I ,  przelewając 
go na działowe kule, i wypędzili B u r g o y -  
n e ’g o ,  który zajął Nowy-York i tam głó
w ną swoję kwaterę wraz z teatrem założył. 
W  nim kapitan obowiązany był dbać o dc- 
koracyc, pułkownik był suflerem, a sławny 
major A n d r e  rysował ubiory. Przypominam 
sobie, żem widział tragedyą D o u g l a s ’a 
przedstawianą przez porucznika, dwóch pod
poruczników i półkowego adjutanta. Na ode
granie ró l kobiecych wybierano najmłod
szych oficerów. Zdaje s ię , .że jakieś dzi
wne przeznaczenie zachowane było dla tra- 
gedyi D o u g l a s ’a ,  dobierając do niej szcze
gólnych aktorów. Kilka lat temu nazad, 
graną ona była w  Edymburgu przez niemniej 
osobliwą trupę. Sławny doktor B l a i r



przedstaw iał ro lę  A n n y , doktor F c r g u s s o n  
lady R an d o lf: i  w idziano w  tejże samej
sztuce figurujących R o h e r t s o n’a , H u in ’a, 
h isto ryków , i deistę M o n  b o d  d o ,  w szy 
stko pow ażnych filozofów i grzm iących roz- 
praw iaczy , k tórych brody i pom arszczone 
czoła dziw ną czyniły  sprzeczność z plato- 
nicznćini m ar en iam i, zaw artem i w  tej sztu
c e ,  i z nam iętnem i narzekan iam i, k tóre  re
cytow ać obow iązali się. Lecz w róćm y do 
N ow ego-Y orku. N ajciekaw szym  afiszem tego 
tea tru  ten je s t  bez w ą tp ien ia , u spodu któ
rego jen e ra ł R u r g o y n e ,  człow iek bardzo  
w esoły  i żartob liw y, kazał w ydrukow ać na
stępne s ło w a : <« G łów ną rolę p rzedstaw iać 
będzie podporucznik S p e n c e r ,  doskonale 
znany  w  w ojsku  ze sw ojej zręczności w grze 
billardowej.B

Zaledw ie A m erykanie zostali zw yciężca- 
m i i rzeczpospolita ugruntow ała  s ię ,  a ju ż  
I l a l l a m  i W i g n e l l  p rzybyli na pow ró t 
z Ja m a jk i, usiłow ali w  sierpniu  1785 otw o
rzyć  tea tr w  N ow ym -Y orku. D uch  repu 
b likańsk i, sprzym ierzony z purytanizm em ,
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w zrusza ł A m erykę. U zbrojono się nanow o 
w  nienaw iść i surow ość p rzeciw  aktorom , 
i  długie w  tym  przedm iocie spory zaw ią
zały  się w  izbie R eprezentan tów  P ensy l
w an ii. D o przesądów  KalwinistóW  p rze
ciw ko tea tro w i, p rzyłączyło  się jeszcze św ie
że w rażen ie , spraw ione przez w ym ow ne 
pism a R o u s s ’a. D oktor L o g  an  utrzym y
w a ł ,  ze teatr je s t  tylko dla krajów  m onar- 
cliicznych; P . W l i i t e b i l l ,  że je s t n iepo
dobieństw em  w ieśdź spory , o ogólnej niemo- 
ralności tea tró w ; P . S m i l e y ,  że piękne 
sztuki przeszkadzają obyw atelom  spełniać 
obow iązki polityczne; P . F i n l e y ,  że teatr 
je s t  narzędziem  sam owolności. R obert M o 
r i s ,  jen e ra ł W a y n e  i w ielu in n y ch , zbi
ja li  te  dow ody, a nie bez trudności p rze
w ażyli i utrzym ali sw oje zdanie. Jednakże, 
je ś li n ie zupełnie zabraniano w id o w isk , nie 
upow ażniano ich zgo ła , i ak lorow ie, k tórzy  
się ośmielili otw orzyć teatra bez szczegóło
w ego zezw olen ia , podlegali p ieniężnej ka
rze . Kazalnice grzm iały przcklęclw ein  i 
zniew agą na aktorów , a dzienniki siliły  się



32

na artykuły przyjazne lub przeciwne tea
trom. Bardzo zwolna przyzwyczajano się 
do przedstawień scenicznych. Kilku śmia
łych młodzieńców usiłowało naśladować au
torów  angielskich. Tomasz G o d f r e y  na
pisał dość nędzną tragcdyą, pod ty tu łem : 
K siążę Partoiv, i  ta była drukowaną 5 Bar- 
nabasz B i d w e l l  przedstawiał także swoj 
d ram at: Najem nicze małżeństwo ,  najkonie
czniejszą bez wątpienia ze wszystkich ko- 
medyj, które kiedykolwiek były drukowane. 
Pam iętają jeszcze o w rażeniu , jakie sprawił 
w iersz następny, axioma pewne i nienaba- 
wiające kłopotu au to ra :

P o d u iu  n o c , a po nocy dzień  jasny nastaje.

Cała sztuka podobnego rodzaju prawdami 
była zapełnioną. Nakoniec 16 Maja 1786 
aktorowic Nowego-Yorku przedstawili pier
wszą komedyą : Sprzeczność, napisaną przez 
Amerykanina R o y a l ’ a T y l e r ,  dawnego 
oficera, autora także rom ansu: J ?' i ę z n i e  

Algierscy  i innej kom edyi: lłz ień  majowy. 
Spr zeczność jes t sztuką dość słabą, zasłu-



gującą jednak  na w spom nienie, jako  pier- 
w otw ór. T enże sam T y  lei- -wymyślił rok,' 
J o  n a t k a n k i ,  zabawne uosobnienic A m ery
kanina w  ogólności, Jolm -BulPa  Stąnów- 
Zjednoczonyeb. Ukazał się 011 po raz pier
w szy  w  sztuce Sprzeczność  z m ow ą lian- 
d larską, przyw iązaniem  do w ygód i dzielną 
n iezaw isłością, której bronił Lak potężnie. 
D obry  lud Now cgo-Y orku zdaw ał się siebie 
poznaw ać, i bardzo, poklaskiwal poświęco
nej mu karykaturze. Pow odow any uczu
ciem szłacbetnem , nie mógł cierpieć nędznej 
parodyi zw yczajów  i obyczajów francuz- 
k ich , obficie rozsiewanej po -wszystkich p ra
w ie  dram atach angielskich. Francuz przed
staw iany w  sztukach p isanych , dla zado- 
w olnienia pospolitych przesądów  lub głupiej 
zaw ziętości, je s t zawsze tancerzem , kucha
rzem  łub markizem upudrow anym , mającym 
kieskę i harcap , sadzącym frazesami i ogro
mnym tchórzem . Francuzi byli sprzym ie
rzeńcam i A m erykanów ; publiczność zatem 
N ow cgo-Y orku nie chciała, aby szydzono 
z nich na scen ie , i niem iłosiernie w ygw i- 

P oczet now y  N.  G. 3
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zdyw ała -wszystkie sz tu k i, gilzie się nie
zbędny markiz znajdow ał. Z  tego powrodu 
było kilka zam ieszek, kiika szyb stłuczo
n y ch , i aktorow ie poznali się w reszcie na 
przestrodze.

Zaw sze się jednak z nim i bez tolerancyi 
i w zgardliw ie obchodzono. Jeden  z nicli, 
mający podagrę i dyrckcyą jakiegoś w y
działu , bez szczudeł chodzić nie mógł. N a
zyw ał się H c n r i .  D la  przybycia w ięc ze 
Swego m ieszkania do te a tru , używ ał poja
zdu tak m ałego, iź był podobny do 
sk rzynk i, ciągniętej przez małego konia. 
Obaw iał się jed n ak , aby ten p o jazd , ja k 
kolwiek skrom ny, nie obraził surow ych za
sad i kupieckiej diuny mieszkańców Nowego- 
Y orkn. Na drzw iczkach więc tej karety 
czy sk rzy n k i, wym alować kazał nakształt 
herbu dwa szczudła na k rzy ż , z tym  na
pisem :

K areta  lub szczudło!
W  1789 żyjący jeszcze P . D u n l a p  w e

teran sztuki dram atycznej am erykańskiej, 
autor trzydziestu z górą dram atów, mało



Znanych na lądzie stałym , lecz przedsta
wianych na wielu teatrach w Anierycc, wry- 
dal pierwsze swoje dzieło, pod tytułem : 
Jedynaczka. Jeśli to dzieło nie jest wy- 
Jjornym dramatem, rzecz przynajmniej ma 
dobrą i przypadającą do smalili Ameryka
nom , ho im wraża w stręt ku ich nieprzy
jaciołom Anglikom.5i?PomyśIny skutek uwień
czył to dzieło. Duch narodowości, który nic 
osłabiał w  Ameryce, był wówczas w całej 
swojej sile; nie należy się. zatem dziw ie, że 
pierwsze próby narodowej muzy, przedsta- 
w iają interes zupełnie miejscowy, i źe pier
wsi aktorowie Nowego-Yorku i Filadelfii, 
nie byli ni K e m b P a m i, ani K e a n ’am i. 
W iecznie pamięlać będę , żem widział rolę 
Romeo , przedstawianą przez młodego rze- 
źnika, świeżo rzucającego jatki. Trzeba go 
było słyszeć jak  wymawiał oświadczenia 
m iłości, i piękny czuły wiersz S z e k s p i r a :  

Jaka je s t moja m iłość , Juljo! duszo moja! 
przemieniającego na koncept w iejski:

ł ł  ja k  ja  ciebie czcić będę, Juljo moja
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Chociaż Amerykanie pobłażali bardzo 
biednym aktorom, niemiłosiernie jednał; w y
gwizdali rzeźnika. W  krótkim czasie, dano 
na teatrze Nowego-Yorku tłumaczenie W d o 
w y z Malabaru L  e m i c r ’a. W  prologu, 
który sądził bydź dowcipnym, zachciało się 
tłumaczowi odnowić zestarzałe żarty wzglę
dem małżeństw. Porównał małżeństwo do 
fatalnego stosu, na którym żony indyjskie, 
po śmierci swoich mężów, ginąć m uszą, i 
zakończył swoje cpigrainma następnym wier
szem :

Z  dwóch leaźni, żona lepsza.
Amerykanie nie lubili żartów w  tej ma- 

tery i;  kilka kobiet dało znak zamieszania, 
i póty nic zgodzono się na rozpoczęcie 
sztuki, nim przywołany autor sutej pienię
żnej kary nic opłacił.

Nie widzę potrzeby opowiadania tutaj 
wszystkich drobnych szczegółów historyi 
sztuki dramatycznej w Stanacb-Zjediioczo- 
nyeh'5 przcdaźe teatrów, sprzeczki dyrekto
rów", prześladowania w ierzycieli, intrygi za 
kulisami prowadzone, są to wszystko szcze-
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góły mato nas obchodzące, a opisaniem 
k tó rych , sumienny A m erykanin całyby tom 
in  octavo zapełnił. W  m iarę jak  związek 
federalny postępow ał w  cyw ilizacyi, Europa 
posyłała mu swoich ak torów ; m iędzy inny
mi jednego zowiącego się M e a d o w c r a f t ,  
sławnego później w  Am eryce pod imieniem 
H o d  g k i n s o n ’a. R ozpoczął on swój za
w ód od cldopca w  gospodzie, później był 
skoczkiem. W  ośinnastym roku źyeia uży
ty  został do ucierania świec w  teatrze 
bristołskim . Przyrodzenie obdarzyło go nad
zw yczajną pamięcią i pięknym  głosem. A by 
się nauczyć ro li, dość mu było raz  ją  od
czytać. Pow ołanie jego prędko się ustaliło. 
A k to r, śp iew ak, człowiek dow cipny, po
śpieszył do A m eryki szukać uśmiechającego 
się doń losu. Pew nego d n ia , układając afi
sze m ających się przedstaw iać Sztuk i ich 
au torów , zapom niał nazw iska le g o , który 
napisał m ałą sz tuczkę, pod tytułem  M odny  
ton w  kuchn i (1). P o  tytule w ięc tej sztuki

j )  H ig h  life  belotv s ta ir s , p.  G a r r i c k ' . i .
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położył następne oznaczenie: A n o n .,  co 
znaczy anonyme bezim ienny; Am erykanie 
mało jeszcze byli biegli w  sztuce dram aty
cznej. «Jak i tó je s t au to r, zapytał go sę
dzia C o s i n e ,  którego nazyw acie A n on .‘!»— 
((Jest to jeden  z naszych pierw szych poetów , 

z najzim niejszy krw ią odpowiedział l i o d g -  
k i n s o n ;»  i ją ł  się rozw odzie z bijografiją 
w ielkiego poety A non.

W szyscy  zarów no pamiętać jeszcze m u
szą i P r i g m o r ’a ,  który z nim źe razem 
p rzyby ł do A m ery k i, a szczególniejsze m iał 
p rzekonanie , źe w szystkie kobiety w  nim 
są zakochane. B iedny ten człow iek m iał 
spodnie je d w ab n e , mocno po ła tane , i te  
natchnęły uczuciem politow ania dobrą jakąś 
w dow ę w  Baltim orze. W ynalaz ła  w ięc 
w  garderobie swojego męża przysto jną dość 
jeszcze sukn ią , i udała się do teatru  z o- 
św iadczeniem  chęci w'idzenia się z P r ig m o -  
r ’em . W d o w a była bogatą i nieszpetną. 
Gdy nazajutrz nasz galant dow iedział się 
o tych odw iedzinach , i gdy odebrał zapra
szające pismo od w dow y W *** na godzinę
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jed en astą , nie w ą tp ił, żc miłość zrobi jem u 
szczęście. U brany, upudrow any, jaśniejący 
nieebybnem  zw ycięztw em  , udaje się do w do
w y. S iadają , rozm aw iają: P r i g m o r  je s t 
ujmującym^ lecz po półgodzinie rozm ow y 
w dow a dzw oni 5 w chodzi służąca: «Rackeło, 
przynieś t o , com przeznaczyła dla Jego
mości.» Sądźcież jak ie  bydź musiało zadzi
wienie. naszego bobatyra.

Łatw o więc z tego wnieść m o żn a , z ja 
kiem upokorzeniem  i jak  pogardliw ie uw a
żani byli aktorow ie przez A m erykanów . 
Zm uszeni byli odznaczać się śmiesznością 
sw oich ubiorów , tak p ra w ic , ja k  nasi tan
cerze miejsc pub licznych , lub szarlatani 
w  swoicli powozach zw racają uw agę naj- 
dziw aęznicjszćm  ubraniem . Jeden  nosił ma- 
sztalerskie bóty i krótkie spodnie , drugi ka
pelusz ozdobiony trzem a galonam i; sam na
w e t I I  od gh  in  s o n  używ ał fryzury  i pe
ruki inarkizowskiej , z ezasów L u d w ik aX IV , 
w pośrzód trefionych w łosów  « la T iłus  i 
czarnych sukien handlarzy am erykańskich. 
N ie rzadko byw ało , że jak iś aw anturnik,
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w ypelinięty z naszego starego hp lu , z jaw iał 
się na teatrach A m eryhi. W idziano  naw et 
na afiszacli N ow ego-Y orku , potomha jednej 
z najszlachetniejszych rodzin Irlandyi. S ir 
R ychard  C r o s h y ,  niegdyś w łaściciel p ię
knego zaniku na w yspie E rin  , pośw ięciw szy 
gastronom icznym  skłonnościom dobra spadłe 
nań z dziadów , zaczął sporządzać h a lo n , i 
chcąc przebydź kanał (laM anche),  w padł ra- 
zcmźe ze swoim aerostatem w  m orze. W y 
rzuconego na brzeg’ rybacy znaleźli i dali 
mu przytułek  5 lecz ścigany przez w ierzycieli, 
pośpieszył do A m eryk i, gdzie niekształtna 
p ostaw a, brzuch w ydęty  i długie pającze 
n o g i, nie przeszkadzały mu do odegryw ania 
ró l bohatyrów  i do dobrego pow odzenia.

Przygody życia, większej części ludzi u- 
talentow anych lub ludzi riiiernych szukają
cych schronienia na teatrze am erykańskim , 
często dziw ny i osobliwy przedstaw iają ro 
m ans. W cźin ijiny  na przykład Karola C i- 
c c r i  urodzonego w  M edyolanie, a którego 
jeden  z w ujów  zaw iózł do P ary ża  na w y
chowanie. S trudzony surow ością w ujow shą,
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ujechał do F io rency i, został chłopcem p ie
karskim , znudzony swoim sianem w rócił do 
Paryża, zaciągnął się do w ojska, służył przez 
trzy  lata w kaw alcryi, dezcrterow ał, zaciągnął 
się znow u na statek przeznaczony do Sę-Do- 
m ingo , i tam w  chwilach w olnych zamyślił 
zostać malarzem dekoracyi. Dotychczas pę
dzel nic postał w  jego ręku , lecz przyrodze
nie obdarzyło go szczęśliw ie. Zarobił cokol
wiek pieniędzy, w ziął zupełną odstawkę, 
p row adził handel niew olnikam i, w rócił do 
P aryża i d o B o rd ó , zgłębiał naukowie sztu
k ę , do której miał skłonność, zabaw ił czas 
jak iś w  L ondyn ie , gdzie robił dekoracye 
dla teatru  opery, rozpoczął nanowo handlar- 
skic sw oje spekulacye, i z Jam ajki udał się 
do Filadellii. Z  pow odu tak nadzw yczajnej 
czynności, w ystaw iony był na w ielkie nie
bezpieczeństw a. O k rę t, na którym  płynął 
z zebranem i p ieniędzm i, rozbił się. M orze 
Wyrzuciło go nagiego na skały B a h a m a s; 
rybak znalazłszy leżącego na brzegu zapro
w adził do miasta O patrzności, gdzie dano 
mu pomoc. «Co umiesz robie? zapytano go,
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odpowiedział. D obrze w ię c , będziesz robił 
portrety.# O toż m alarz dekoraeyj, który 
dotąd same tylko bazgrał drzew a , i nie mógł 
skreślić regularnego ow alu , zm uszony je s t 
malować, m iniatury. W ykręc ił się jak  można 
z lego trudnego położenia, znalazłszy spo
sób w rócenia do Filadelfii, gdzie jego talent 
pogodził go poraź trzeci z m ajątk iem , tyle 
razy traconym  i uzyskiw anym . Ze w szyst
kich rom ansów , najinteressow iliejsze i n a j
rozm aitsze są te  bezw ątp ien ia, których nik t 
nic pisze. Położenie ak to rów , z przyczyny 
niewiadom ości i przesądów  Am erykanów  
wielokroć było bardzo przykre. W idok  czer
w onego uniform u pobudzał leli do gw ałto
w nego gniew u, chociaż w  sztuce rola oficera 
angielskiego była śm ieszną i ohydną: < Precz 
z suknią czerw oną, precz z A ng likam i! w o
łali s łu c h a c z e .^ -A le , moi p an o w ie , rzecze 
ak to r, chcąc się układać z publicznością, 
zw ażc ie , źe rola k tórą p rzedstaw iam , je s t 
rola człowieka podłego i oszusta; pozwólcie 
m u więc bydź A nglikiem . N ic , n ie , w ołała
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publiczność , jakkolw iek on je s t zaw sze g łu
pim  i nieznośnym , nie chcemy w idzieć tego 
ubrania.» A litor przyw dział uniform am ery
kański 5 w ów czas zajadłość pow iększyła się, 
wściekano się 11a rolę nadającą oficerowi u- 
branćinu w  strój narodow y uczucia tak śmie
szne i nienaw istne. D zienniki brzm iały spo
ram i niemniej nierozśądnem i 5 ty le trzeba 
mleć zaufania w  zdrow ym  rozsądku narodów  
najspokojniejszych i najsłuszniejszych z po
w ierzchow ności! W  1793 w ystępow ała po 
raz p ierw szy  w  Filadelfii m islriss O ld m i-  
x o n  inaczej miss G e o r g e s ,  aktorka obda
rzona talentem  w yższym  od w szystkich 
współzaw odniczek jaw iących się dotąd w  A- 
meryec. H istoryja j e j , i je j męża zasługuje 
na przyw iedzenie.

S ir John  O l d m i x o n  na końcu ośnina- 
stego w iek u , w ładał berłem  m ody. O11 to 
panow ał w  B a th , on daw ał w zory w  za
w iązyw aniu na szyi chustek , trefieniu w ło
sów' , sposobie chodzenia. A ktorow ic przy
jeżdżali do Batli podziw iać i naśladować Sir 
.1 o h n ’a. W e  w szystkich koincdyach, gdzie
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fanfaron w ystępow ał na scenę paradjow ano 
jego' słowa i poruszenia. Jednego rana spo- 
tkaw szy aktora który wieczorem dnia zeszłe
go przedstaw iał jego karykatu rę , rzekł m u: 
«To było nie ź le , mój przy jac ie lu , ale cl 

kra kio trzech puklów  z lewej strony ; 
p rzy jdź do m n ie , a ja  ci to urządzę.))

M ajątek jego  dość znaczny rozszedł się i 
zniknął w rękach fryzyerów  i kram arzy mo
dnych. Miss G e o r g e s  była w ów czas modną 
garderobianą; on ją  zaślubił, i wkrótce szczu
płe m ien ie , jak ie  uzbierała pochłonęła taż 
sama przepaść , która p ierw ej dziedzictwo 
jego pożarła. Ścigany przez w ierzycieli, m u
siał z żoną uciekać do A m eryk i; a baronet 
został ogrodnikiem i upraw iał ja rzy n y  na 
przedmieściach Filadelfii. «Jedna z osobliwo
ści tej epoki, pow iada dzienuik z 1786, je s t 
widzieć kw iat ugrzecznienia i elcgancyi eu
ropejskiej Sir John ’a O l d m i x o n ’a ,  w  ma
łym  w ózku ciągnionym przez osła , a który 
zarazem zaw iera jego kapusty, m archwie i 
żonę ubraną jak  heroina tragedyi.» N iedługo 
on się trzym ał ogrodniczego ży c ia : pew na
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pochlebczych rozm ów  baroncla. S ir John u- 
w iózł ją  i używ ał przez pew ny czas je j mienia 
(była to bowiem bogata dziedziczka), hakonicc 
zaś stracił je  i zm arnow ał jak  i majątek miss 
G e o r g e ś .  Zm arszczki ju ź  pokryw ały tw arz 
naszego w ierci-pięty, gdy ten ostatni uśmiech 
szczęścia przekonał g o , źe cała jego  potęga 
nie była jeszcze straconą. W yznać należy, 
iż nikt w  Am eryce z w iększym  w dziękiem  
nie otw ierał i nie zamykał tabakierki.

Ciągnijmy dalej romansow'C dzieje akto
rów  amerykańskich. P o l l a r d ,  znany pod 
przybranem  imieniem M o r c t o n ’a ,  i sław ny 
w  rolach ndatnych, zwiedził w szystkie fczęści 
św iata. Urodzony- przy  wodospadach Nia- 
gary , w ychow any w  A n g lii , przybył do In- 
dyj W schodn ich , gdzie czas jakiś pozostał 
u bankiera w  Kalkucie w  obowiązku p ier
wszego pomocnika. U wiedziony sw oją liiero- 
stropnością i obietnicami p rzy jaciela, w ziął 
z kassy bankowej znaczną summę, którą po
życzył tem u ostatniem u, a która zw róconą 
nie była. Błąd ten zniweczył jego przyszłość:
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powrócił do Londynu, gdzie czas jakiś bar
dzo biedne prowadził życie: później się za
ciągnął do amerykańskiej trupy W ig n e l l ’a. 
Spotkał się tam z dawnym swoim przyjacie
lem Fe 11 c 1 l ’cm , prawdziwym Sea p iire m , 
bezwstydnym. F i g a r o ,  którego zręczność, 
czy też naganne szalbierstwo, kosztowało 
wiele uczciwym handlarzom miast ame
rykańskich. Jest rzeczą niezawodną, żc 
Fen c l i  był już wprawny w  szalbierskiem 
rzemiośle; przez trzymiesięczny pobyt w Pa
ryżu , uchodził za szkockiego magnata wy
sokiego urodzenia, i  żył sowicie kosztem łi- 
werantów. paryźkicli. Nikt nad niego nie u- 
miał lepiej podbudzać chciwości kupieckiej. 
Jego wybiegi były nieskończone; już, to od
kry ł kopalnią soli, już był posiadaczem far- 
bierskiego sekretu , prawdziwy filozoficzny 
kamień dla każdego ktoby go chciał doświad
czyć. Człowiek rozsądny, wydający wiele, 
głowa towarzystw do których uczęszczał, 
tworzący akcyonistów nie troszcząc się o u- 
działy, a zysk zawsze biorący do kieszeni, nie 
czekając skutków przedsięwzięcia; był on



oil w ybrzeży ChesapeuWu aż do M essachus- 
se t przedm iotem  ciągłego podziw u i  zgor
szenia.

Pomimo tych przykładów  i daw nych 
przesądów  purytańskiej ludności przeciw ko 
aktorom , dramatyczne przedstaw ienia na po
m yślniejszej stanęły drodze w  Stanacli-Zjc- 
dnoczonycli. K ilku aktorów  utalentow anych 
przybyło z E uropy, a naw et w  prow incyach 
najgorliw szych w  zasadach kalw inizm u, po
w stało wiele głosów  sprzyjających grom 
scenicznym . Część roku 1750 była św iad
kiem zażartych sporów  m iędzy obrońcami i 
przeciw nikam i teatru w  izbic reprezentan
tów  w  M assachusset. Ostatni zwyciężyli. 
Jeden  z członków praw odaw stw a napisał 
e x  professo  traktat przeciwko S z e k s p i r ’a. 
Lecz alstorowie nie uw ażali się za zw ycię
żonych. W sparci znaczną liczbą bogatych 
amatorów', postanowili przekręcić stare p ra
w o pury tańsk ie , i pod nazwaniem  N ów ycli 
przedstaw ień , śmiało w znieśli praw dziw y 
teatr. P ierw sze dzieło jakie znajdujem y o- 
głoszone na afiszach tego nowego teatru,
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może dadź jakieś wyobrażenie obyczajów 
amerykańskich i kultury umysłowej mie
szkańców Stanów-Zjednoczonych, tej epoki. 
Jest to Szczotka tvieczortia przeznaczona 
do starcia rdzy melancholii. Nie rzeknąź 
tytuł mistcryów lub farsy (sotie) czterna
stego wieku?

W krótce jednak zarzucono skoki farsy 
i bacliiczne śpiewki, a zaczęto grać sztuki 
w iększe, które przystrajano w  tytuł moral
nych traktatów. Oto afisz oznajmujący 
przedstawienie tragedyi Douylas: uTraktat 
moralny o miłości macierzyńskiej, w  pięciu 
częściach, czytany przez P P . cle. etc. etc.» 
Najnicmoraliiiejszćj angielskiej sztuce, a 
hold stroke for a ulife nadano tytuł Lekcye 
moralne o obowiązkach ion i męźćnv. Lekcye 
niemoralne, byłoby daleko właściwiej. Pra- 
wodaivcze zwierzchnictwo sądząc się bydź 
obrażońćm, zakazało przedstawień, uwięziło 
główniejszych aktorów, i dało tym sposobem 
przykład, jak rozmaicie można pojmować 
słowa wolność i rzeczpospolita. Nareszcie 
aż w roku 1793, zniesiono ten dekret, i
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purytanie w  Massachusset przestali bydź 
nieubłaganymi dla teatru.

D u n l a p  znany już z dość miernego 
dram atu, napisał Opactivo w  Fontainville, 
sztukę mogącą się przedstawiać, i przyjętą 
dobrze. W  1797 wystawiono nowy teatr 
w  Bostonie. Powiclekroć pospólstwo znie
chęcone zelźywościami rzucanćmi przez dra
matycznych angielskich pisarzy na Francu
zów jego sprzymierzeńców, powstawało 
przeciwko tym karykaturom 5 i to co nadało 
wziętość farsom F o o t e g o  przy pierwszem 
ich przedstawieniu w  Londynie, stanowiło 
ich upadek na teatrach amerykańskich. Drugi 
teatr, na wzór londyńskiego, nazwany Ila y-  
m a rke t , prędko się zaczął współubiegać 
z pierw szym , o którego wzniesieniu wyżej 
wspomnieliśmy. W krótce potem zgiełk, 
wszystkie drobne in tryg i, wszystkie nędze 
życia kulissowego wprowadziły się do No- 
wego-Yorku i Filadelfii. D u n l a p  napisał 
trzecią tragedyą, którą nazwiemy melodrama
tem : Mnicli tajemniczy 5 przedstawiano także 
kilka fars naśladowanych z francuzkiego, ja- 

Poczet nowy. N. 6. 4

V
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k o to : Zamek B ourville  przerobiony p rzez 
młodego A m erykanina L y n u ’a ,  i  B unker- 
H ill  przez niejakiego B n r fe ’a. S łusznie nale
ży w yznać , źe w e w szystkich tych dziełach, 
nie ma najm niejszego śladu dram atycznego 
talentu. B unker-IIill przedstaw iał czyny n a j
św ietniejsze amerykańskiego oręża, w  sposób 
dość żyw y aby pochlebić narodow ćj miłości 
w łasnej. Było tam tyle um arłych i um iera
jących , rac , hornb, kul i h arm at, że pospól
stw o oniemiało z zadziw ienia i ra d o śc i: o- 
brzydliw e to dzieło zrobiło m ajątek dyre
ktorow i.

T en  o sta tn i, dum ny całą sw oją pom yśl
nością odpraw ił ulubioną od publiczności 
ak to rkę , i żonę jednego ze sw ych dram a
tycznych w spółzaw odników . A ktorka za 
pośrzednictw cm  d z ien n ik ó w . zapozw ała go 
przed  sąd ludu. W ieczorem  w  chw ili gdy 
d y re k to r, będący razem  aktorem , w yszedł 
na scenę dla oddania sw ej ro li, zadziw iło go 
pow szechne poruszenie na sali. A ktorka nic- 
postrzeżona w eszła za n im , ze zw iniętym  
papierem  w  ręku i w  żałobie: «Miejsce dla



m istnss H a l l  a m ,  wołano z tluinu ; ustąp- 
cic, pozwólcie jej mówić.f» Mnóztwo kijów 
podniesiono na parterze. Mąż jej wszedłszy 
na scenę, wziął zonę za rękę, i przyprowa
dził do samego brzegu. Ośmielona okla
skam i, i krzykiem: ^Milczenie, milczenie
słuchajm y!» Rozwinęła trzymany papier, 
i  głośno poczęła czytać krzywdy ucierpiane 
od dyrektora, po czem oddalając się wśrzód 
oklasków zostawiła tego ostatniego i męża 
stojących po przeciwnych końcach poręczy, 
przekładać na przemian swoję sprawę. Była 
to scena demokratyczna, której rozbiór zo* 
stawujcmy filozofom podług ich zwyczaju. 
Zrazu obelgi i gwizdania osypały biednego 
dyrektora: nie słuchano g o , grożono spale
niem teatru i powieszeniem jego samego ; 
lecz był to człowiek nie w  ciernie bity, i 
w  cJ wili gdy najokropniejsze spadały nań 
obelgi, on się nachylił ku parterowi i zawo
ła ł: ^Wszystkim odpowiadać nie m ogę; kto 
z was mię zaczepia? niech choć jeden po
wstanie, powie swoje nazwisko i oskarża mię! 
Precz z dyrektorem ! zawołało wielu.

4 *
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— Podli kryją się w  tłumie, odpowie
dział dyrektor; żądam tylko nieprzyjaciela • 
ten który mówił ostatni! zobaczymy!»

Nikt się nie podniósł.
A cóż, nikt nie odezwie się? . .

— Na co, ozwał się glos jeden: «pożba- 
wiać publiczność aktorki , którą lubi ?»

— «Ty panie, który mówisz, jestżeś pu
blicznością?#

Upor i śmiałość dyrektora zwyciężyły; 
i  mniej jak w  pół godziny, człowiek ten, 
którego wygwizdano zelżywie, rozpoczął grę 
swoję wpośrzód oklasków zgromadzenia. 
Zaufaj proszę, sądom publiczności ! W  osta
tku, wszystkie zaszczyty tego wieczora zo
stały przy nim, a mistriss Ha 11 am przestała 
występow ać na scenę.

M erry, ten założyciel poetycznej szkoły 
W Anglii, który pod imieniem Della Crusca, 
chciał wznowić w  X IX  wieku zestarzały 
smak włoskich concettów — po wyjściu z woj
skowej służby, mieszkał we W łoszecli, a 
poślubiwszy sławną aktorkę, przejechał do 
Ameryki, gdzie jego żonę z oklaskami przy-



ję to . U ujrzano także w krótce ha scenie No
w ego-Y orku C o o p e r a  ucznia i przyjaciela 
G o d w i n ’a ,  którem u nic nie mogło prze
szkodzić do zostania ak to rem ; i B e r n a r d a  
autora- w łasnej biografii bardzo zajm ującej, 
a długi czas dyrektora, pięciu  czy sześciu 
m ałych tea tró w , rozrzuconych po w yspach 
J ersey ,, G u em esey  i' na brzegach A nglii. 
W a r r e n ,  H o l l a n d ,  F o x ,  którym  nie 
brakło na zdolnościach, byli w szyscy dzie
ćmi ślepego lo su ; ludźm i, którzy  zabiegali 
św iat cały, nim  się św iat zgodził na zrobie
nie im doli i uniew innienie ich w ykroczeń.

Jeżeli kulissy am erykańskie byty  zalu
dnione ludźm i szczególniejszym i, orkiestra 
też liczyła pom iędzy sw ym i exekutovami nie
mniej osobliw szych gości: je d e n , biegły
skrzypak, ksiądź katolicki urodzony w  Szw aj- 
c a iy i,  osiadły w  H iszp an ii, p rzep ęd z ił, ja k  
sam pow iadał lat trzy  w  w ięzieniach In 
k w iz y c ji;  d ru g i, którego imic w  dniach 
szczęśliw szych upiękniał ty tu ł m arkizow ski, 
i którego dem okracja  francuzka przym usiła 
szukać schronienia u dcmokracyi amerykan-
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sk iej, był zarazem cukiernikiem i fagocistą ; 
trzeci, ukrywający prawdziwe swe iniauo, 
grał na basselii i wiecznie milczał 5 czwarty, 
rodem Pijemontczyk grał na flecie; dawny 
jeden francńzki pleban był oboistą; Anglik 
imieniem Y o u n g ,  niegdyś sierżant, później 
sługa kościelny, został w końcu artystą na 
cymbałach. Miał on wiełe długów; i w chwili 
gdy szeryf przyszedł go uw ięzie, dobył 
z kieszeni pistolet i zabił szeryfa. Pow ie
szono go za to.

T c  dziwne istnienia, te dusze zużyte 
■wypadkami i występkiem, te osoby daleko 
nadzwyczajniejsze od osób dramatycznych 
przedstawianych przez n ieb , aktorowie po
życzani Stanom-Zjednoczonymi przez Euro
p ę , dawali często nowej swojej ojczyźnie 
rzeczywiste dramata przerażającej moralno
ści. Syn jednego urzędnika skarbu w  Ro- 
szelli, nazwiskiem G a r d l e ,  zmarnowawszy 
m łodość, pojechał do Sę-Domingo, gdzie go 
ojciec obowiązał do prowadzenia jakiejś zy
skownej spckulacyi. Młoda aktorka mieszka
jąca w mieście Jfa p ,  podobała mu się, i on



razem  z nią w rócił eto R oszelli: ojciec od
m ów ił je j  w idzen ia , zakazał synow i z nią 
się żenić 5 lecz nie mógł zniszczyć gw ałto
w nej nam iętności, jaką go natchnęła. Ona 
ciągłe występow ała, na teatrze 5 było to w  r. 
1793. Jednego razu  słuchacze chcieli ją  
przym usie do śpiew ania hym nu marsylskiego; 
czego gdy odm ów iła, pow stało zamieszanie 
w  tea trze , i pew noby głow ą przypłacił*; 
sw ojego u p o ru , jeśliby  n aza ju trz , razem  ze 
swym  kochankiem nic w siadła na okręt i nie 
odpłynęła do K ap. Pow stanie czarnych zm u
siło błąkającą się parę  uciekać- z Sę-Do- 
m ingo i szukać schronienia w  Stanach-Zje
dnoczonych, gdzie aktorka została p rzy jęta  
jako  tancerka i inimistka ; Icez te zdolności 
nic w ystarczały : P an i G a r d i e  (jak ją  na
zyw ano) nie umiała po angielsku. D yrektor 
poprzestał wdirótęe przedstaw iać tańce i pan- 
tom iny, i cofnął opłacaną P . G a r d i e  gażę. 
M iała ona z pierw szego kochanka dziecię, 
które G a r d i e  z ojcowską dobrocią w ycho
w y w ał; ten  ostatni dla przeżycia przepisy
w ał w  mieście noty , i tak w ałczyli z nędzą.
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A  poniew aż ojciec tego nieszczęśliw ego mło
dzieńca żył je sz c z e , tow arzyszka jego  p rze
straszona okropnością nędzy, której przepaść 
otw ierała się przed n ićm i, błagała g o , aby 
w racał do F rancyi i żebrał ojcowskiego 
przebaczenia. W  now ym  tym  kroku zdało 
m u się tylko w idzieć chęć tajem ną pozbycia 
się go i zerw ania daw nych zw iązków . Jak
0 łaskę prosił j e j , aby mu tow arzyszyła, 
łecz otrzym ał tylko stanow cze i  uporczyw e 
odmówienie.

INocy poprzedzającej przeznaczony dzień 
do w y jazd u , G a r d i e  spał w  izbie najętego 
dom u, położonej na trzeciem  p iętrze  i zajętej 
p rzez trzy  łóżka: je g o , jego  tow arzyszki,
1 je j dziecięcia. O północy w sta ł z pościeli; 
dziecię się obudziło; on kazał mu milczeć. 
W kró tce  dziecię usłyszało w estchn ien ie , a 
poznając głos m a tk i: «Co ci je s t moja ma
tko ?» z a p y ta ło .—  «To n ic , ona m arzy ;» od
pow iedział G a r d i e .  Poraź trzeci jakieś 
ję k i ,  łk an ia , odgłos p ła c z u , szm er passo- 
w ania się i upadek cia ła , zbudziły  biedne 
dziecię. Poczęło w o łać , nic otrzym ując zaś
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odpow iedzi, w stało z łó żk a , a idąc do okna, 
upadło na leżące na podłodze ciało i uczuło 
drobne swe ręce zbroczone w  lipkim  płynie. 
P rzestra szo n e , w ybiegło za d rzw i wołając 
ratunku  5 n ik t nie odpow iedział, pies tylko 
zaw ył żałośnie. W p ó ł m artw e od zimna i 
bo jażn i, pozostało na schodach. N azajutrz 
rano po w ejściu do izby znaleziono P an ią  
G a r  d ie  p rzebitą  w  samo serce nożem , a 
p rzy  niej je j kochanka z sześciu ranam i 
w  p ie rs ia c h ;— ju ż  nic żył. O toż i icli h i
story a.

P P . aktorow ie teatru am erykańskiego czę
sto byli daleko p ro sts i, i mniej pow ażni. 
C h a l m e r s  aktor dość w zię ty , ogłosił razu  
jed n eg o , źe grać będą na jego  bcnełis M e- 
locosmiotes. Poniew aż słowo to samo przez 
się nie nic oznacza, zebrano się w ięc gro
m adnie. Podniesiona kortyna ukazała aktora 
w  zw yczajnym  ubiorze siedzącego na krze
śle i trzym ającego książkę. Było to  dzieło 
A d d i s o n a ,  które począł czy tać; p ub li
czność zaczęła gw izdać ; on p o w s ta ł, ukło
n ił s ię , i znow u czytał. G w izdanie coraz
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mocniejsze, coraz częstsze uldohy; aż na- 
koniec publiczność zwalczona zimną brwią 
bencfisanta, opuściła tea tr, a C li a lin e r  s 
cały przychód zagarnął.

Kie będziemy opisywali wszystkich sztuk 
krajow ych, przedstawianych na teatrach a- 
merykańskićli. M ajor A n d re  przez D u n- 
l a p ’a , W aszyng ton  etc. c lc ., są dzieła po
zbaw ioue wszelkiej znajomości sceny, i wszel
kiej oryginalności. W  tymże czasie zrobiono* 
dwa dramata, jeden z przysięgi federalnej, 
drugi z życia F r a n k l i n ’a. Joanna  d’A rc , 
JMilhehn T e l l ,  Cudzoziemiec Kocebiucgo, 
uległy z kolei amerykańskiemu okaleczeniu. 
D u n l a p ,  S c r i b e  Zjcdnoezonych-Stanów, 
napisał Ojca W ło ch a  i M aryą Stern . W szy
stkie prawie sztuki francuzkie i niemieckie, 
mające jakąś wrziętość, przebyw ały Atlantyk ; 
dodawano im Jolin-Bidla  i Jonathana, a pu
bliczność z roskoszą je  przyjmowała. W  po
wszechności moralność i ckliwość rozlana 
W  dziełach niemieckich, zgadzały się daleko 
lepiej z amerykańskićmi obyczajami, niż satyra 
angielska, lub uderzająca lekkość francuzkieb
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wodewillów. K o t z e b u e  odniósł w  Ame
ryce palmę zwyeięztwa nad innymi pisa
rzami tejże samej epoki. Sztuka L ’A bbe  
de VEpe przez Pana B o u i l l y ,  z zapałem 
była przyjęta w Nowym- Yorku. Sztuki: Pla- 
cydą, T V  i e / k i Dja bel, otrzymały również nie
zmierne powodzenie. D u n l a p  nie opu
szczał swycli prac gorliwych, z których na
leży wspomnieć o dram acie: Sław a tnilicyi 
Kolombijskiej; przychody z niej były ogro
mne. Farsa: Bonaparte w  A n g lii , niemniej 
była uczęszczaną. S ztuki: W ię z y  serca, 
Zba%vić i Z yubić , L udw ik  M ontblanc, pod
trzymywały teatr D u n la p ’a. Przedstawie
nie sztuk podobnych, zaledwie hyłoby cier
piane w  naszych europejskich teatrach.

T en teatr amerykański, którego nicokrzc- 
sanność świeżo widzieliśmy, poczyna się cy
w ilizować, i codzicń się otrząsa z tego tak 
oryginalnego charakteru, o którymeśmy mó- 
Arili. W ielcy aktorowie angielscy udają się 
występować na teatrach Filadelfii i Bostonu. 
W szystkie szuki S c r ib e ’g o , uległszy w tea
trze londyńskim przekształceniu, często bar-
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ilzo śmiesznemu, przebywają A tlantyk, gilzie 
nowe przemiany czekają na nie jeszcze. 
Najlżejsze wyroby Europy okrywają glob 
cały, i te ładne zarysy, wynalezione dla za
bawy paryzkieli kobiet, rozweselają także 
handlarzy i kupców Bostonu i Nowego- 
Yorku, C o o k ,  mistris B u r n s  i K e a n ,  
M e r c r e a i l y ,  F o r r e s t  i W a l l a c k ;  miss 
K e m b l e  i Pani M a l ib  r a n ,  jezilzily koleją 
dawać lekcye Amerykanom. Pomimo jednak 
usiłowań i przykładów tycb znakomitych 
aktorów, sztuka dramatyczna w Stanacli-Zjc- 
dnoczonycb nie wzniosła się nad przywo
dzącą do rospaczy mierność. Oświecenie u 
nich zrodziło s ię , iż tak rzekę, pod szkłem 
trcybhauzowem , i które swoje rozwinięcie 
się winne jes t nie naturalnemu postępow i, za 
jakim idzie cywilizacya, lecz wczesnej i zmu
szonej dojrzałości, niezdolnej wydadź sma
kowitych i zdrowych owoców, ani w  poezyi, 
ani w  teatrze.

(Foreign L iterary Chronicle
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H  U  M E .

D u c n  p isarzów  francuzkich ośmnastego 
w iek u , w e w szystkich p raw ie gałęziach li
te ra tu ry , w pływ ał potężnie na uczonych eu
ropejskich. U patrując jego działania na hi
storyczną szkołę angielską, postrzegam y tam 
niezaprzeczone ślady M o n te s k iu s z a  i W  o 1- 
t e r a ,  w  tej swobodzie filozoficznej, w  tym  
rozum ie w y ższy m , których oni przykłady

• • •  w ystaw ili. -.....
N ajpierw szym  zpom iędzy naśladow ców  

ich w  A n g lii, te n ,  k tóry  upow szechnił 
w  całej E u ro p ie , filozoficzną liis to ry ą , k tóry  
w ystaw ił w  tym  rodzaju jeszcze now ym , 
w iele w 'yboru w yniosłości, szlachetności, 
w y tw oru  sz tu k i, nakonicc, będzie H u m c .

*
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Rozprawiając o historyku H um ’ie ,  Wyzna
jemy, źc należałoby odrzucić na bok, część 
przedmiotu zupełnego i w całkowitości go 
nic ogarniać: uważać tylko będziemy tego 
sławnego pisarza, pod W zględem stosunków 
jego z Francyą, i co do nauk jego histo
rycznych. Wszelakoż niepodobieństwem bę
dzie dla nas zamilczeć o tern, co on uczy
n ił, i o co się pokusił, w zawodzie scepty- 
zmu, tudzież nic zastanowić się , choć prze
lotem, nad powinowactwem tajemnem, po
między własną jego filozoliją, a jego histo- 
rycznemi formami.

Z drugiej strony, jest ważnym i naczcl- 
nym punktem widzenia, ta czynność ducha 
fraucuzhiego, która, znagła, w purytańskićj 
Szkocyi, W ' kraju, o którym i niesłyszano f  
we Francyi podczas sicdinnastego_ wieku, ^ » 
wskrzesiła literaturę nową, myślącą, swo
bodną, filozoficzną. Jakoż rzeczywiście, sam 
uaw’et R o b e r t s o n ,  pełen mądrości i Re
ligii, R o b  e r t s o n ,  równie jak sceptyczny 
i dowcipny Hun i e ,  wszędzie śladami Mon
t e s k i u s z a  i W o l t e r a  postępują.
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D zieła dw u tych zawołanych pisarzy, o- 
raz  filozofija podrzędna ośmnastego w iehu, 
p rzez chw ałę wrziętości i zgorszenie upow sze
chnione , p rzeb ieg ły  E u ro p ę , i rów nie się, 
jak  gdzie indzie j, do Szkocyi dostały. O woź 
m łodzieniec H u m e ,  do tych zuchw ałych 
nauk w ciągniony został. D la nauki p raw a, 
dają lnu do czytania V o c t ’a i V i n r i i u s ’ay 
lecz o n , p ilny  starożytności kłassycznćj na
ś ladow ca , C y c e r o n a  i W i r  g i l e  g o  po
żera , potem  się zaś pisarzam i francuzhim i 
wspom aga : było to now ością i w ielkim  owo- 
czesnym  utw orem . T a  cześć n au k , którą 
Francya do najw yższego stopn ia , u siebie 
podn iosła , rozprzestrzeniona w szędzie , tak 
b y ła , w owym  czasie żywą ,  iż A nglik m a
jący  przed sobą w idok spraw  publicznych, 
tudzież w ielkich in teresów , które z nich w y
p ły w a ją , szlachetnych pobudzanych przez 
nie un iesień , oraz n ag ró d , które sposobią, 
w szelakoż, p rz e d te m  w szystk iem , literacką 
chw ałą został p rzyw abiony. H u n i e  sam to  
w y zn a je , żc przez lat trzydzieści sw ojego 
życia, w zdychał tylko jedynie do lego, ażeby
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zostać uczonym literatem ; nie widzi 011 nic 
piękniejszego nad doskonalenie, w  samo
tności, od spraw światowych oddalonej, 
tego potężnego narzędzia m yśli, którćm li
teratura francuzka zdawała się dzielniej po
ruszać E uropę , aniżeli parlament angielski, 
mocą całej swej wymowy. Prżetoż H u m c ,  
bezwarunkowie się filozoficznym i literackim 
naukom pośw ięcił, innej sobie ambicyi, ani 
widoków, na całą przyszłość, nie zostawu- 
jąc. Toż samo podziwienie dla pisarzów 
francuzkick, zaprowadziło go wcześnie do 
F rancyi, gdzie, pod rządem samowładnym, 
spodziewał się znaleźć spokojność, swobodę 
i szczęśliwość życia, które się zdawały cha
rakter F rancyi, w  ośmnastym wieku sta
nowić.

Po tej pićrwszćj edukacyi H u m ’a , wy- 
czerpniętej w  pisarzach francuzkich, szuka 
on innej na francuzkiej ziemi. Usuwa się 
do Fleche w  Andegawii, gdzie się uczy me
tafizyki pod natchnieniem L o k a ;  podnie
cany i ośmielany przez W  o 1 t e r  a , uczy się 
je j sccptycznicjszej i mniej duchownej jc-



szczc , aniżeli by ła  początkach: a przez 
tę  p racę um ysłu dzie lnego , k tóry  się nie 
określa obrębem  idei cudzych , ani też sw oich 
w łasn y ch , m ordując s ię , tą  zbyt c iasną, O 
sen sa cy i, n au k ą , rzuca się w  idealizm  nieo
graniczony, k tó ry , dla n ieg o , zupełniejszym  
je s t  tylko sceptyzm em . P rzychodzi do za
przeczania w rażeń  zew nętrznych i do zaprze
czania przyczyny . Są to kroki najzuchw al
sze, jak ie  ty lko, najsceptyczniejszy , ze w szy
stkich um ysł uczynić zdoła. K iedy ju ż  sta
n ą ł u  tego k re su , zatrzym uje się, na p rze
korę samemu sobie.

P ierw sze  te prace um ysłu H u m ’a ,  w spie
ra ła  taż sama zasada, k tóra  ich była rodzi
cielką ; miłość chw ały lite rack ie j, tak po
tężnej w ów czas w  E uropie. N acierany przez 
niecierpliw ą żądzę pisania i' w sław ienia się, 
układa trak ta t o przyro d zen iu  ludzkiem . P o 
w raca co żyw o do L o n d y n u , dla ogłoszenia 
je g o ;  ale ta m , w  ow ym  czasie , tyle zatru
dnienia przyczyniały  spraw y polityczne, 
spory parlam entow e, upadek lorda C h a t a -  
m ’a strąconego z potęgi i mogącego do nićj 

Poczet nowy, IN. 6 . 5
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pow rócić , żc trak tatu  jeg o  naw et nie czy* 
tauo. «Nic miałem naw et pociechy, rzecze, 
zgorszyć naboźnisiów .» Nie wiele się p raw 
dziw ej filozofii, w  tym  żalu zaw iera. A le 
pomimo tego niepow odzenia , H u n ie  w ierny  
zaw sze sw ojem u p o w o łan iu , na w s i , p rzy  
swoim  bracie i m a tce , pow raca znow u do 
życia spokojnego , próżnego starań i ambi- 
c y i, tudzież zupełnie poświęconego naukom , 
dążeniu do chw ały , jak ą  te zdaw ały  mu się 
obiecyw ać, a na którą nieco zaczekać po
trzeba b y ło : takim  sposobem w iele la t p rze
pędził. N astępn ie , ta p o trzeb a , nie w ynie
sienia s ię , ale fortuny, od której tak ciężko 
je s t się w y w in ąć , zm usiła go do przy jęcia  
w ięzów . B ył o n , p rzez czas pew ny  n au 
czycielem pew nego m agnata angielskiego, 
potem  sekretarzem  jen era ła  S a i n t - C l a i r ’a ,  
który  m iał się udadź do K anady, ale się tam  
nie ud a ł: później w szelakoż był p rzy  nim  na 
dw orach : W iedeńskim  i T uryńskim . W po- 
Śrzód słodyczy tego now ego ży c ia , do któ
rego nasz filozof z łatw ością pęzyw yknął, 
zatrudniał się przerobieniem  sw’ojego trak tatu
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o życiu ludzkiem , nic mogąc g o , dosyć 
sceptycznym i dosyć gorszącym uczynić, 
ażeby obudzić i rozdrażnić prawo wierność 
anglikańską zdołał.

Po tych wycieczkach na łąd stały, do 
Edymburga, swojej ojczyzny, powraca, gdzie 
ważne nad moralnością dociekania dalej pro
w adzi: ogłasza wiele traktatów. Nakonicc 
jego talent i jego wziętość dosyć się zro
biły znakomitemi, ażeby sprawić, względem 
jego nauk niespokojność: postrzeżono się,
nakoniec, ile był zuchwałym sceptykiem. 
Duchowieństwa szkockie prezhiteryańskie, 
które chociaż będąc za niepodległością, nie 
pozbawione wszakże cząstki malej intoleran- 
ey i, gorszy się , zapalaj H u  m e więc, który 
uwolniony od pokus dostojeństw' światowych, 
przyjął tylko miejsce dozorcy biblioteki adw o
katów w  Edym burgu, musiał je  opuścić. 
Inny ambicyi rodzaj wabił go przez czas 
niejaki j życzył on sobie zająć katedrę filo
zofii m oralnej, która w  Edymburgu została 
ustanowiona; lecz gdy zasady jego nauk 
sceptycznych znalazły przeciwnika nic tak

X 5 *
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strasznego ja  I; żarliw ego, w  doktorze B a l-  
f o u r ,  prawowierność dziel tego ostatniego, 
miejscem, do którego wzdychał H u  m e , u- 
wiciiczona została. T e niepowodzenia ujęły 
odwagi naszemu filozofowi; żałował onFran- 
cyi 5 gdzie ducli filozoficzny zdawał się mieć 
tyle wziętości, w  początkach nawet prze
śladowania jakiego doznał. W szclakoż wol
ność używania bogatej biblioteki edymburg- 
skiej , umysł jego ku naukom historycznym 
zwróciła. Z temi więc przysposobieniami, 
w całej swej czystości sceptyczneini, z tern 
wystąpieniem na świat pyrronisty, postano
wił pisać historyą.

W iadom o, co sam on w yznał, wzglę
dem niepowodzenia tomów swoich pierw
szych: «W igowie, Torysow ie, Niekonfor- 
inisci, Anglikanic, Dworacy, Patryoci, sło
wem wszyscy, okrzyk nagany przeciwko 
mojemu dziełu podnieśli. Nie mogli mi tego 
darować, żem łzę wspaniałą S t r a f f o r d ’o w i 
poświęcił, i żem , K a r o l a  I ,  żałował.# Tak 
więc raz jeszcze jed en , przez błąd gustu 
współczesnego, ambieya H n nva zawiedziona



została. N ajintcrcsow nicjsza część w ielkiej 
jeg o  bistoryi przeszła bez pow odzenia. W szc- 
lak o ź , przez pew ny rodzaj zaufania w  sobie 
i  stałości upo rczyw ej, która mu była w ro
dzona , b ierze się nanow o do d z ie ła , i sw oje 
przedsięw zięcie z odwagą dalej p row adzi. 
W ygórow anie  w id o k ó w , znam ionujących 
jego  d z ie ło , w y tw o rn o ść , szlachetna i  sta
ra n n a , s ty lu , kończą na pokonaniu oboję- 
tuości publicznej. Z  drugiej strony , idejc 
filozoficzne, przeszłe zrazu  z A nglii do F ran- 
c y i, na A ngłiją  z F rancy i w ów czas oddzia
ły w a ły : um ysły, w  sposób szczególniejszy, 
zaczęły bydź g łaskane, tym  w strętem  do 
kontrow ersyj teo logicznych , tą  nienaw iścią, 
tą  w zgardą ku daw nym  waśniom  i niesna
skom pury tan izm u , które historyą H u in ’a 
napełniały. P rze toź  pow odzenie jeg o  zna- 
gła urosło $ zaczął on poczuw ać całą roskosz 
lego w sław ienia i ro zg ło su , którego tak 
szukał , i k tó re , lękam y się pow iedzieć, 
p rzenosił może nad sarnę paw dę  i nad św ięty  
ludzkości in teres.

A le pow odzen ia , jakicm i uw ieńczone zo-
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stały ostatnie tomy liistoryi H um ’a w An
glii, niczćm były, w porównaniu z temi, 
jakie osobę jego we Francyi czekały. W zię- 
tość mniemań filozoficznych, w inny sposób 
tam była ożywioną, albowiem nastawano 
na nię, broń zaś, której do tego użyto, 
była zmięszaniem samowolności ze słabością. 
Dzieło H um ’a , dostając się, do Francyi, 
jednozgodny a v  niej entuzyazm obudziło. 
Zdawano się widzieć sposób wolterowski, 
po części oddany wiernie, po części zaś 
przewyższony.

Z drugiej miary, okoliczność szczęśliwa, 
przywiodła go do Francyi, pod najprzyja- 
źnicjszćm godłem dla miłości własnej i dla 
powodzenia: był on bowiem, sekretarzem 
poselstwa mianowany. Potrzeba, ażeby się 
czytelnik od niegoż samego dowiedział jak 
go we Francyi przyjęto: pisze on do Ro- 
b c r t s o n ’a z Paryża, pod datą 1 grudnia 1763 :

«Zapytujcsz mię się, kochany R o b e r t s o 
n ie  (*), jaki tryb życia tu prowadzę? Oto

{*) Li f e , of  David H u J n e  b y E d w a i d R i t c k i e .  p.  i S3.



je s t w szy stk o , co ci,m ogę pow iedzieć: ży
w ię  się samą tylko jedynie  am hrozyą, napa
w am  się nek tarem , oddycham w onnościam i, 
stąpam  po kw iatach. Każdy m ężczyzna, 
z którym  się spo tykam , a bardziej jeszcze 
każda kob ie ta , m niem ałaby, źe uchybia naj
w ażniejszem u ze sw oich obow iązków , gdyby 
długiej i dow cipnej m ow y, na m oję po
chw ałę nie pow iedziała.

u T o , co przytrafiło  m i s ię ,  w  ostatnim  
tygodniu  , kiedy miałem zaszczyt bydź przed
staw ionym  dzieciom Delfina, w  W e rsa lu , je s t 
najciekaw szą sceną ze w szy stk ich , w  jak i- 
cliem się znajdow ał. N ajsta rszy , z młodych 
książą t, książę B c n i ,  dziesięcioletnie dzie
c ię ,  prosto s ię ,  przede m n ą , za trzy m ał, i 
rz e k ł, do m n ie : ja k  w iciem  ja  m iał p rzy ja 
ciół i  w ielbiciclów  w  tym  k ra ju , dodając, 
że się i on m ieścił av ich lic zb ie , dla r o -  

skoszy, jak iej d o zn a ł, czytając w iele m iejsc, 
z mojego dzieła. K iedy dokończył, b ra t 
je g o , książę P row ancy i ( L u d w i k  X V III ) , 
m łodszy o dwa lata 3 zabrał m o w ę, i rzek ł: 
że m i ę , oddaw na w e F raney i w yglądano
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z niecierpliwością, i źe się spodziewał zna
leźć wielki interes w  czytaniu mojej histo
ryk  A le , co jest ciekawsza, kiedym się 
znalazł przed hrabią A rtezy i, który nie ma 
więcej nad cztery la ta , usłyszałem , jak  sze- 
plunił z wdziękiem , kilka wyrazów, które 
mi się zdały bydż częścią komplementu, któ
rego nauczono zapew ne, to dziecię, ale go 
zupełnie , w pamięci zatrzymać nie mogło.

(iDorozumiewają s ię , źe ta cześć, z wy
raźnego rozkazu D e l f i n a  została mi w y
rządzona , który, w  kaźdem zdarzeniu, nie 
szczędzi dla innie pochwał.#

T en D e l f i n ,  był to książę cnotliwy i 
bardzo żałow any: T h o m a s  wielbił pamięć 
je g o , w  pochwale nieco nadęte j, lecz od 
zwykłych jem u naturalniejszej, dzięki-w ra- 
ien iu  publicznej boleści.

W reszc ie , po przeczytaniu tego listu 
prawdziwie historycznego, umysł nasz nie 
jedno czyni sobie zagadnienie. Nie zacho- 
dziłoli jakoweś sprzcciwicństwo, pomiędzy 
surowością wywieraną wtenczas naprzeciw 
fi u s s’a , a tern łubem i uprzejmćm zobo-
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’wiązywaniem, którego władza cliciała indi- 
recte użyć, przez organa błogie i najszczer
sze, dla głaskania i dla ujęcia filozofa an
gielskiego , niemniej zuchwałego, a hardziej 
irreligijnego, niż był R u s s o ?

Zależało to od niepewności społecznej 
całego wieku ośmnastego, chwiejącego się 
pomiędzy dawnemi zwyczajami, namyślają
cego się, iż tak rzekę, za każdym krokiem, 
nad przypomnieniami władzy, podaniami 
wieku L u d w i k a  XIV, którego nic już nie 
podpierało, a tą swobodą myśli, która się 
ze wszech stron odzywała; z Francyi, z An
glii, ze Szkocyi, a nawet ze W łoch.

Była to właśnie epoka i przyczyna zwi.ązku 
jego ze sławnym i nieszczęśliwym Ru s s ó .

Od trzech lat H u m e  przemieszkiwał we 
Francyi, gdzie, jak łatwo jest temu wie
rzyć , upodobał 011 sobie do tego stopnia, 
żc się nawet, dla swojego kraju niewdzię
cznym stawał. «Chcę tutaj pozostać naza- 
wsze, pisał do R o b e r t s o n a ;  łudzie uczeni 
i nauki same lepiej tu są uważane, aniżeli 
pomiędzy naszymi londyńskimi barbarzyńca-
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ni i. a Mniemamy, że poil temi wyrażeniami 
obejmował on ifiijittv  5 Tory sów $ chociaż 
to i sam nieco był Torysem : lecz nade 
wszystko wytykał on tn stronnictwo reli
gijne, które się, w końcu, na od o! os po
wodzeń I łu  uda ocknęło 5 a przez organ po- 
pędliwego W a r b u r t o n a  i jego uczniów, 
wymierzało ku niemu krytyki, równie go
rzkie co do stylu, jak w rozumowaniach 
potężne.

W szclakoź, po trzecli latach pobytu i . 
wziętości publicznej we Francy!, H u  me 
postanowił do Anglii powrócić. Niewiado
mo , czy 011 sam spostrzegł sprzeciwieństwo, 
jaką wystawiała jego wziętość u dworu, a 
wywołanie Jana-Jukóba, i ,  czy tez poczu
wał szkrupuł lub zgryzotę sumnienia, że 
tak był dobrze przyjęty, on pyrronista o- 
twarty i determinowany, on niedowiarek bez 
nadziei opamiętania się i poprawy, wtenczas, 
kiedy R u s s ó  żarliwy obrońca teizmu i spi- 
rytualizmu, był wywołany, i przez całą wy
pędzony Europę. Cóżkolwiekbądz, oświad
czył on wspaniałomyślnie R u s s o w i ,  że
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m u się w ystara przy tu łku  w  A n g lii, dokąd 
się zabrać go z sobą podjął.

Nic cbcemy tu  nadużyw ać tej łatw ości 
bijograficznej , w  szczegółach ; nic chcemy 
w daw ać się w  drobiazgi poróżnień Jana- 
Jakóba  z H u in ’em . Z łatw ością w ierzym y, 
Źc się R u s s ó  pogniew ał zanadto prędko, 
źe by ł nazbyt skłonny do popęd liw ości, na
zbyt drażliw y, niespraw iedliw y naw et. A le 
w inniśm y, w szelakoż, tę  uczynię u w a g ę , iz 
zachodziła p ierw otna i naturalna antypatya, 
ju ż  n ie  pom iędzy Janem -Jakóbem  a H  u- 
m ’e m , ale pom iędzy naukam i wyniosłem ! 
R u s s ’a i naukam i H u m ’a ,  zupełnie filozo- 
fiją H o l b a c l i ’a nasiękłem i.

Nie dosyć te g o , całe to stronnictw o en
cyklopedyczne i ep ikure jsk ie ,na  k tó r e R u s s o  
z oburzeniem  się p o w staw ał, które upaka- 
rza ł swoim geniuszem , całe to stronnictw o, 
nab o żn e , iż tak rzek ę , do bezbożności, a 
tein samem do in to lerancy i, oglądało m ar
kotnie i gniew liw ic Jana-Jakóba  p rzybyw a
jącego tryum falnie do L o n d y n u , i  p rzy ję
tego tam uprzejm ie przez najznakom itszą
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część izb o b u , czego R u s s ó  nie om ieszkał 
ośw iadczyć.

P isano  z P aryża  do II  n m’a , iź on nie- 
pow inien  dow ierzać charakterow i n iespo
kojnem u i  nienaw istnem u R u s s ’a ;  obw i
niano naw et R u s s ’a ,  jako  praw dziw ej filo
zofii odstępcę, rozum ie s ię , tej filozofii, 
jak ą  w  domu barona H o l b a e  h ’a po
w iadano. W yobrażam y sob ie , iź pom iędzy 
dwom a um ysłam i, m niej w ięcej w yniosłem i, 
jakiem ! były w ów czas um ysły ludzi uczo
nych , m nićj w ięcej zaw istn ćm i, jakićm i za
pew ne  n ie  są teraz  , drobne nieporozum ienia 
bez trudności pow stać m ogły. P rócz tego, 
H u n i e ,  od czasu ja k  przesta ł bydź prosto 
ty lko filozofem , od czasu ja k  został mia
now any członkiem poselstw a w e F rancy i, 
m iał się na baczeniu i o strożności, jako  
człow iek należący do dw oru. Chciał on 
o trzym ać, dla R u s s ’a ,  pensyą od króla 
angielskiego, lecz pensyą sek re tną , ażeby 
nikogo nie zadrasnąć. R u s s ó  zaś p ragnął, 
ażeby m u pensya zaszczytnie i publicznie 
była przyznana. D ruga przyczyna niezgo-
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dności i goryczy, pomiędzy dwómą przyja- 
dolam i.

Prócz tego , R u s s o ,  od czasu swojego 
poróżnienia s ię , tysiące osobliwszych rzeczy 
opowiadał. Utrzymywał o n , że H u n i e  
chciał go zgubić w  wyższęm towarzystwie 
angielskićm; tw ierdził, iż biedy dnia pe
wnego nie oddał on wizyty pewnemu po
ważnemu teologowi angielskiemu, na którą 
czekano w  muzeum hritanićznćm , H u n i e ,  
niby to ,  dla usprawiedliwienia go , złośli
w ie powiedział: «Nie masz się co dziw ić; 
P . R u s s ó  wolał się udadź na widowisko 
teatralne z Panią G a r r i c k }  nic możnaź, je
dnocześnie, na każdćm się miejscu znaj
dować ?»

Są to nędzne i mizerne okoliczności. Mąż 
pełen dowcipu i smaku, P . S u a r d ,  wyło
żył wszakże wszystkie te spory; korrespon- 
deneye ośmnastego w ieku, są niemi prze
pełnione; przytaczamy je  tylko , jako próbkę 
drobiazgowości um ysłu, którą wiek ośmna- 
sty, z jego zuchwalstwem jednoczył. W e 
F rancy i, dla tego tak się bardzo zajmowano
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p lo tk a rs tw e m , p o n iew aż  n ie b y ło  insty - 

tu c y j .
A le  zapom nijm y  o te j n ie szczęsn e j w a 

śn i. N ie  p rzy ta cz a jm y  n a w e t lis tu  H u m ’a 
do H o r a c y  u  s z a  - W  a 1 p  o 1’a , lis tu  m niej 
w sp an ia ło m y śln eg o , a k tó ry  n a w e t ,  zda je  

s ię  do b rą  w ia rę  filozofa szkockiego obw i
n ia ć ;  n ie  w sp o m in a jm y  p o w o d o w an ia  się  
je g o  p ary zk ićm i s tro n n ic tw a m i, n ie p rz y ja -  

znem i d la R u s s ’a ,  n i też  g o ry czy  p ism  
j Cg °  5 p rzec iw k o  p rzy ja c ie lo w i stro skanem u  

i  n ie sz c z ę ś liw e m u , k tó rem u  p rze ś lad o w a n ia  

i  s ław a  p rz e w ró c iły  n ieco  w  g ło w ie . Z o 
s ta w m y  to  w szy stk o  i  p o w ied zm y , że po 
tym  w y p a d k u , k tó ry  n iew ie le  zak łóc ił spo- 
ko jność  filozoficzną je g o  ż y c ia , H u n i e  zn o 

w u  do zaszczy tó w  p o w o łan y  z o s ta ł : b y ł on 
sek re tarzem  s ta n u ,  w  m in is te ry u m  je n e ra ła  

C o n  w  a v ’ a. A d m iu is tra cy a  ta  n iew ie le  
m ia ła  św ie tn o śc i; w ie le  a lbow iem  ksiąg  p rze - 
w a rto w a ć  w y p ad a ło  p rz e d  o d k ry c ie m , do 
jak iego  d ep a rtam en tu  H u  m c  b y ł p rzy łą cz o 

n y  : dep a rtam en t te n  s ta n o w iły  iu te resa  p o 

łu d n io w e  , to je s t  sp ra w y  kolonij arnery-
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kańskich. O n sain n a w e t, do sw ojego 
w  interesach uczestn ic tw a, nie zdaw ał 
się w ielkiej w agi przyw iązyw ać 5 p rzesta je  
tylko na pow iedzeniu : iż pow rócił z w ię
kszym  zapasem  pieniędzy i z w iększym  
dochodem. U w aga ta hyłahy drobnostką, 
gdyby z niej w ażnego w niosku w yciągnąć 
nie m ożna b y ło : a tym  j e s t , że ten  w ielki 
um y sł, w e w szystkich zw yczajach sw ojego 
ży c ia , statecznie francuzkim  pozostał. Nie 
m iał on uczucia znaczącego w zględem  insty- 
tucyj sw ojego k ra ju , ani też zam iłow ania 
chw ały  politycznej. Spraw y publiczne były  
dla niego tylko szczęśliw ćm  przejściem , 
które dla ulepszenia jego  fortuny , tudzież 
do ułatw ienia jego  niepodległości dopoma
gały. Nic opićrał on sw ojej w ziętości 11a 
parlam encie londyńskim , ale na paryzkich 
salonach. M niej on by ł patryotą angiel
sk im , jak  wspol-obyw'atelcm tych filozofów 
francuzk ich , których pism a całą E uropę u- 
rzekały . P raw da  to j e s t ,  iż w  óśmnastym 
w ieku w ażność polityczna nie miała m iej
sca 5 i chociaż instytucyc szczęśliw e zdaw ały
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się ją  gruntow ać w  A n g lii, p rzew aga nad
zw y cza jn a , a to li, dow cipu w olterow skicgo, 
tudzież pow ab now ości potężnej , do F ran- 
eyi j ą  przenosiły .

T ym czasem , w pośrzód takiego życia, 
H  u m e  dźw ignął swój w ielki pom nik. Ocią
galiśm y się aż dotąd z zastanaw ianiem  się 
nad nim . Chcieliśmy dadź poznać człow ieka 
p ie rw ej, niż do uczenia się dzieła jego  p rzy 
stąpim y. Ileż to się uw ag  tu  n astręcza; i  
ja k  ta  część pracy krytyka je s t trudną.

H istorya w  A n g lii , w pośrzód siedmna- 
stego w iek u , nic nie w ydała , coby się zró
w n a ło , a naw et p rzy b liży ło , do tego cha
rak teru  kom pozycyi dziej op isarsk iej, k tórej 
nam  starożytność tak  przedziw ne w zory  zo
staw iła.

Jakież je j są cechy? mamyź je  w skazy
w ać w szystkie? mamyź się zapytyw ać, czego 
nam  brakło p rzed  H u m ’c m ?  jak ie  były  
usiłow ania now oczesnego ducha? w  czem 
te  usiłow ania są trudniejszelni aniżeli staro
żytnych? jaka  rozm aitość rozlicznych pier
w iastków  pow inna się p rzyczyn ić , pom iędzy



n am i, do utw orzenia dzieła historycznego? 
jak ie  są w ady, którem i ją  każą nasze oby
czaje now oczesne? jakim  sposobem w ad 
tych uniknąć? jak i je s t charakter kompozy
c j i  historycznej najpraw dziw szy? albo jeżeli 
w iele ich je s t rów nież p raw dziw ych , jakim  
sposobem je  z sobą połączyć m ożna? jacy  
byli wielcy now atorow ic genjuszu h istory
cznego, w  naszych nowych czasach? jakiego 
nowego postępu , jakiego rozw inięcia się 
genjusz historyczny doścignąć jeszcze może?

Nie będziemy tutaj w ytaczali miejsc po
spolitych o historykach starożytnych. Nie 
wymienimy naw et T rakta tu  L u c y  a n  a ,  o 
sposobie pisania h istoryi. L u c y a t i  je s t naj
dowcipniejszy z re torów , re to r, który szydzi 
z in n y ch , a le , koniec końcem , je s t to  za
w sze re tor. Zastanaw ia się on tylko nad 
przym iotam i w ysłow ienia, a w  tym  prze
glądzie historyków swojego czasu tak uszczy
p liw ym , tak złośliw ym , w idzi tylko form ę 
zew nętrzną i sztukę historyi.

W  naszych nowych czasach, przed "W ol- 
tercm i odnowieniem historycznein, jakiego 

P oczet nowy. N. 6. 0
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on dokonał, a za którem  w  tąż H u n ie  się 
u d a ł, zdaje s ię ,  źe trzej m ężow ie, to r głę
b o k i, w  zawodzie h istorycznym , zostaw ili 5 
M a c h i a v c l ,  dc T h o u ,  B o s s u c t ,  te trzy  
p ierw ow zory , dziw nie od siebie ró ż n e , a 
żaden z n ic h , jak  się zd a je , nie je s t ty 
pem , do naszej epoki przypadającym .

Z tąd w ypływ a ten wniosek naturalny, źe 
liistorya , żadnej formie koniecznej i ścisłej 
nie u le g a , iż o n a , ze w szystkich rodzajów  
p isan ia , stanow i rodzaj jego najrozm aitszy, 
oraz najw ic lo rakszy ; że talentow i zawsze 
now e pole otw arte zostaw uje; źe stosownie 
do punktu w idzen ia , na którym  się umie
szcza p isa rz , stosownie do charakteru jego 
gen juszu , jego epok i, alho też celu szcze
gólniejszego , jak i sobie zak łada, liistorya 
się odm ienia, p rzekształca , lecz zawsze się 
p raw d z iw ą , z każdej strony w ystaw ia.

M a c l i i a v e l  je s t starożytnym  i now o
czesnym zarazem : owoż oryginalność jego. 
Od starożytności zasięga on tego hartu du
szy, tego energicznego w y ra z u , który nic 
pędzlem , ale raczej rylcem  kreśli sw oje
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obrazy. Od niej pożycza on tycli krasso- 
mowskieh rzeczy, którćmi nic w  miejscu 
swojem przem awia, kiedy się odzywa u 
niego A l b i z z i ,  spiskowy Florcntczyk, le
dwo nie w  obywatela rzymskiego prze- 
dzierzgniony. A le , obok tego , posiada on 
tę biegłość przenikliwą i tę dokładność, którą 
dzisiejsze czasy nadają. Przez potrzebę swo
jego przedmiotu, prowadzony on jest do 
tego szybkiego rzutu oka na przeszłość, do 
tego skupienia w  treści, rozległych i filozo
ficznych widoków, które, za jednćm spoj
rzeniem , daje widzieć wszystkie charaktery 
narodu, albo też epoki jakiej. Nic nie masz 
piękniejszego, pod tym względem , nad pier
wszą księgę historyi florentskiej. Tam  całe 
barbarzyństwo śrzedniego w ieku, zgęszczo- 
ne jest i zb ite , iż tak rzekę, w  kilku kart
kach; chociaż głębokość uw ag, niepraw dzie 
kolorów nie ujmuje.

Po nim odznacza się de T h o  u , przez 
znakomite przymioty, które zupełnie nowo- 
czesnćmi nazwiemy; albowiem, bezstron
ność sumienna, uspokojenie rozumu i spra-

6 *



w iedliw ość, które w  nim postrzegamy, były 
przymiotami prawie nieznanćmi dawnym, a 
nawet prawie niepodobnemi dla nich. Na
miętności rzeczypospoiitych dawnych, tc 
waśnie tal; żyw e pomiędzy małćmi państwa
mi G recyi, tudzież pomiędzy stronnictwami, 
które tyleż udzielnych mocarstw w  każdej 
demokracyi składały, zdawały się wyłączać 
tę nieskazitelność i tę niepodległość, czyli 
filozofiją, której się d e  T h o u ,  w  czasach 
fanatyzmu i zaciekłości, trzymał.

Po tym w ielkim , cnotliwym i nieskazi
telnym m ężu, wznosi się B o s s u e t ,  w yż
szy przez swój genjusz. T o , c z c ili  do
świadczenie św iata, czćm znajomość prakty
czna i wzgardliwa pospolitego życia , na
dały M a e h i a v e l ’a ,  od Chrześcijańskiej my
śli , pod inną formą, odebrał B o s s u e t .  
Z wysokości swojej, pasterskiej kazalnicy ra
czej , aniżeli ze swego dzicjopisarskiego pul
pitu , roztrząsa on i zgromadza hiśtoryc na
rodów. Każe przeciągać przed sobą poko
leniom ludów, pomyka jedne z nich za dru- 
giemi odzywając s i ę5 przechodźcie, prze-



c h o d ź c ie !  w e d łu g  w y m o w n e g o  z a s to so w a 

n i a ,  je d n e g o , z e  sw o ic h  n a jw y m o w n ie js z y c h  

p a n e g iry k ó w . P o tr ą c a  j e  h u  p r z e p a ś c i ,  z d a 

ją c  s ię  p ro ro k o w a ć  t o ,  co  o p o w ia d a . Coś 

g ó rn e g o  i  u ro c z y s te g o  j e s t  p rz y w ią z a n e  do 

te j w ie sz c z e j p o s ta w y :  n ie  j e s t  to  j u ż  p o 

w o ła n ie  d z ie jo p is a , le cz  ra c z e j p o tę g a ,  i  j e 

ż e li tak  rz e c  m o ż n a ,  u ro k  m ó w c y .
J a k ż e  to ,  t r z y  w y m ie n io n e  li is to ry i  fo rm y  

są  ro z m a ite , a o ra z  j a k  d a lek ie  od  w y c z e rp a n ia  

i  ro z e b ra n ia  p o m ię d z y  s ieb ie  n ie s k o ń c z o n e j 

ró ż n o k s z ta ł tn o ś c i g e n ju s z u  d z ie jo p is a rsk ie g o !

W y s ta w u je m y  so b ie  , iż  je ż e l ib y  ch c ia n o  

w y b ra ć  i ro z g a tu n h o w a e ' p rz y m io ty  m o ra ln e  

i  u m y s ło w e  d z ie jo p is a ,  p rz e r a z iło b y  n a s  to  

w s z y s tk o ,  czeg o  w y m a g a ć  o d  n ie g o  p o 

tr z e b a . C y c  e r o  z a d a ł so b ie  b a rd z o  w ic ie  

p ra c y , a ż e b y  u k sz ta łc ić  s w o je g o ,  n ie p o d o 

b n e g o  do  z n a le z ie n ia ,  m ó w c ę ;  Włożył n a ń  

m n ó z tw o  u c ią ż liw y c h  w a ru n k ó w  n a u k i ,  ła 

tw o ś c i ,  g e n ju s z u ;  z a le c ił m u  w ie le  ć w ic z e 

n ia  s i ę ,  tu d z ie ż  w ie le  ta le n tu  z a ra z e m . R o 

z u m ie lib y śm y , źe  p o w in n o ść  h is to ry k a ,  a n i 

je s t  m n ie j r o z le g łą ,  a n i m n ie j, w  d o p e łn ie n iu



86

trudną. O w oż, co do przymiotów moral
nych , wymagalibyśmy naprzód od niego, 
miłości prawdy, to jest dokładnej gorliwo
ści , cierpliwości posunionej aź do szkrupułu 
i zamienionej w  namiętność. W  tej miło
ści prawdy, nic tylko zawieramy potrzebę 
poznania prawdy oschłej i martwej , zagrze
banej w  papierach dyplomatycznych, ale 
siłę czucia, wraz z możnością oddania pra
wdy współczesnej i m iejscowej, kreślenia 
nanowo fizyognomij osób, wprawiania ich 
w  czynność, nie przypominając na czasy, 
W  których się ży je , tudzież zwracania im 
ich żądz wraz z właściwemi im ubiorami. 
Owoz przymiot charakteru, który się sam, 
W  historyku, przymiotem talen tu , staje.

Potem , wymagalibyśmy od dziejopisa 
miłości rodu ludzkiego. Jego sprawiedli
wość bezstronna, nie powinna bydź pozba
wiona czułości. Potrzeba przeciwnie, ażeby 
miał pewny in teres, pewną namiętność 5 po
trzeba, ażeby życzył, ażeby się spodziewał, 
ażeby kochał 5 ażeby z teg o , co opowiada, 
cierpień lub uszczęśliwienia doznawał. Zwa-



87

żm y T a c y t a ;  je s t  to  n a jw ięk sz y  z h isto 
ry k ó w , albow iem  będąc najn ieskaz ite ln ię j- 
sz y m  m ę że m , je s t  o raz najnam iętn ie jszym  
dzic jop iscm  ; a lb o w iem , ro z trz ą sa  ja k o  sę
dzia  , zeznaje  jak o  św ia d e k , p e łen  w zrusze- 

n ia  i  oburzen ia się  n a  t o , co w id z ia ł.
N akoniec w ym agam y od h is to ry k a ,  p rz y 

najm n ie j w  p ew n y c h  zd a rz e n ia c h , m iłości 

k ra ju .
N ie m yślim y z L u c y a n c m ,  ze h isto ryk  

p o w in ie n  b ydż  obcy każdem u k ra jo w i,  bez 
o jc zy z n y , bez o łta rz ó w ; n ie  m yślim y , ja k  
p e w n y  p isa rz  ośm nastego w ie k u , ze m u n ie 
godzi się  m ieć żadnej n a ro d o w o śc i, żadnego 

s tro n n ic tw a , żadnej R e lig ii. N i e ! . . .  P o 
w in n iśm y  w ie rz y ć  h is to ry k o w i; a  ja k że ż  
m ożna w ierzy ć  te m u , k tó ry  sam  w  n ic  n ic  
w ie rz y ?  P o trz e b a  k o n ie cz n ie , ażeby  h is to 
ry k  w y z n a w a ł szczerze  w ia rę  re l ig ijn ą , so 
b ie w ła ś c iw ą ; w ia ry  te j n ic  n a rz u c i on 
c z y te ln ik o w i; ale doda m u w  sobie zau fan ia , 
dla tego  sa m eg o , że tę  w ia rę  w y z n a je : a 
je ż e li  z pośrzodka w y zn a ń  w ia ry  je m u  w ła 
śc iw y c h , poczu jem y  m oc i n icw 'zruszoność
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rozum u w yniosłego , k tóry  uznaje i obw ie
szcza p ra w d ę , w tenczas historyk pociągając 
nas za so b ą , oświeca i przekonyw a razem .

O woź co do przym iotów  m oralnych hi
storyka. Co się zaś tycze przym iotów  u- 
m ysłow ycli, te  się przerażającćm i i nieskoń- 
czonemi w ydają. N iesłuszną, zaiste , je s t 
to  rzeczą , źe trudniej jeszcze posiadać ta- 
lcnta ja k  cn o ty : w szclakoź, je s t to nieza
przeczona praw da.

P rz e to ź , w  naszych nade w szystko dzi
siejszych czasach , obciążonych tylu fakta- 
m i, ty lu  umiejętnościami i wiadomościami 
rzeczy ; w  tej E u ro p ie , zaw ierającej w  so
bie tyle państw  ogrom nych, z których ka
żde je s t św iatem , w  E u rop ie , która sama 
obraca się w  święcie pow szechnym , z któ
rym  się tylu punktam i s ty k a ; w  pośrzodku 
te j rozm aitości nieskończonej p raw  cyw il
nych i po litycznych , instytucyj mniej lub 
w ięcej udoskonalonych; w  tein pow ikłaniu 
w ojny , m arynark i, finansów , życiopisma 
społecznego, je że li tak w olno pow iedzieć, 
i życiopisma p ryw atnego ; słow em , to w szy-
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s tk o , co historyk pow inien mieć z w iado
m ości, przez naukę i pracę n aby tych , tu 
dzież z darów  przyrodzonych, biegłości i 
w praw y powolnej i gotowej na każde za
potrzebow anie , w szystko to m ów ię, zgro
m adzone razem  i pod jeden  rzu t oka pod
d an e , przeraża. Albowiem  pojęcie powsze
chne, znajomość całości, tudzież każdego 
w  niej szczegółu , zdaje nam się przym io
tem  ściśle w  historyku potrzebnym . A  w sze
lak o , jakże się pisze liistorya? P iszą  ją  
albowiem  nic pom yślaw szy i nie zastano
w iw szy  się dobrze pierw ej.

K iedy historyk odebrał ju ż  te przym ioty 
m oralne , któreśmy za duszę talentow i jego 
naznaczyli 3 kiedy ju ż  zgrom adził i połączył 
w  sobie te nieskończone w iadom ości, o któ- 
rycheśiny tylko co pow iedzieli; kiedy nabył tej 
g iętkości, tego zapa łu , tej łatw ości w  poj
mow aniu , zaw sze golowej do nabycia no
w ych w iadom ości, oraz ich za trzym ania; 
jeszcze roboty swojej nic dokonał: potrzeba 
m u talentu kom pozycyi, sztuki rozporzą
dzenia , slopuiow a n ia , tych skarbów  wiado-
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mości i pojęć $ potrzeba mu interesu, a 
w  nim postępu. Konieczność tych przy
miotów powszechnie jest uznana, i nie tak 
się mają rzeczy, jak  powiedział C y c e r o :  
Z e  historya jakimkolw iek sposobem pisana 
bawi. Ilistorya ma prawo nudzić, i nikt 
się na to użalać nic może.

W eźm y w  rzeczy samej to mnóztwo hi- 
sloryj pisanych aż do ośmnastego wieku. 
Przeczytajmy M e z e r e j a  (Mezerai) służe- 
bniczego i fanatycznego D a n i e  1’a , uczo
nego ale rozwlekłego i zimnego R a p in ’a 
d e  T h o i r a s .  Jahaźkolwiek jest w  nich 
wielkość wypadków, wyjąwszy chyba tylko 
chwile pew ne, w  których rzeczywistość sil
niejszą była od dziejopisa, wszystko tam 
nas wreszcie utrudza i odraża: wszelakoź, 
czemże jest historya w ięcej, jak obrazem 
życia? i cóż jest hardziej ożywionego, har
dziej interesującego, przydatniejszego w zro
kowi człowieka, jak widok życia? Dla 
czego jesteśmy bez przestanku widzami tak 
ciekawymi i tak namiętnymi wypadków 
współczesnych, a dla czego też same wy-
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padki zagrzebane w  księdze h is to ryczne j, są 
częstokroć, dla naszego , rów nie jak  i dla 
obcych k ra jó w , ckliwe i odrażające? W in a  
w  tem je s t ,  bez w ątp ien ia , dziejopisa: lecz 
żeby uniknąć tćj w iny , ileż to  talentów  
inieć potrzeba? W szystk ie  jednakże te roz
liczne ta lcn ta , pod tem jednem  w yrażeniem  
zgromadzić m ożna: sztuka  kom pozycyi5 to 
j e s t ,  sztuka rozporządzenia rzeczyw istości 
ta k , ja k  imaginacya w ym ysły sw oje rozpo
rząd za ; sztuka zażycia g ru n tu , którego 
z miejsca ruszyć nie m ożna, ja k  poczya 
orycntalna zażyw a tych krain bajecznych, 
które w  przestw orach nadpow ictrznycli u- 

tw arza.
Życic ludzkie je s t procesem , którego 

w szystkie szczegóły w spółczesnych obcho
d z ą , lecz który dla potomności skrócić ko
niecznie należy. H istoryk pow inien w ybie
ra ć ,  z nieskończonej liczby faktów, to tylko, 
co zasługuje na przeżycie, co je s t z siebie 
trw ałe , czyli zgodne zaw sze z przyrodzeniem  
człow ieka, lub też ma stosunek anegdotyczny 
z naturą  ludzi w ziętych w  danej epoce.
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Pozostaje styl je szcze ; ale mniemać nie 
po trzeba, że styl je s t rzeczą oddzielną, 
Łtóryby, w  pew ny sposób, można /było od
łączyć lub odłożyć na s tro n ę ; przylega on 
najściślej do myśli. W  czw artym  w ieku 
pisarze chrześcijańscy Avyobrazili byli sobie, 
p rzez czas n ie jak i, że dla zniszczenia po- 
gan izm u, należałoby odjąć sty l H o m e r o w i  
i  M e n  a n  d r  o w i ,  a przenieść go do chrze
ścijańskich przedm iotów . Za dni naszych, 
zręczny przem ysł odryw a od ścian i skle
pień kościelnych arcydzieła m alarstw a i u- 
m ieszcza je  na p łó tn ie , na htórem  się p rze
chow ują. A le w  rzeczach m yśli, ta po
w ierzchow ność stylu je s t niczem . D zieła 
sz tu czn e , które p ierw si Chrześcijanie, takim 
sposobem , z przenośnych ułamków układali, 
tych na w et sam ych, dla których były ro
bione , nudziły . Lecz kiedy przeciw nie, 
C hrześcijanie, nie oddzielali swojego stylu 
od m yśli, ani sw ych myśli od stanu swo- 
jego bytu:  kiedy tylko przestaw ali na ukła
daniu mów zachęcających, jednyeh do mę
czeństw a, innych do pokuty, by li zawsze
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godnymi i sposobnymi zdobydź się na styl, 
którego od pism ich odłączyć nie można 
b y ło , i który tak ściśle jednoczył się z my
ś lą , jak  dusza z ciałem.

O woź nasz sposób pojmowania stylu. 
Nie będziemy przeto udzielnie o nim roz
praw iali : w ypłynie on zaw sze , ze w szyst
kich tych przym iotów  umysłu i duszy, któ
reśm y wskazali dotąd. P rze to ż , z tej nie
skazitelności su row ej, z tej potrzeby pra
w dy i z tej względem niej żarliw ości, we 
w szystkich szczegółach, z tej imaginacyi 
pełrićj zapału , z tego w szystk iego, cokol
w iek dla niej obraz praw dy uzupełnić mo
ż e , powstanie gorącość w yrażen ia , w raz 
z interesem kolorytu.

Z tego rozporządzenia uczonego i  sto
pniowanego pomiędzy w szystkićm i częścia
m i dzieła , z tej znajomości ogrom u, za 
pomocą którego m ożna połączyć w  jedno 
w szystkie szczegóły obyczajów, sz tu k , u- 
m icjętności, całą nakonicc praw dę życia 
ludzkiego, pow staną; ru c h , pow ab, i no
wość całego w ysłow ienia.
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Tak więc styl połączy się ze wszystkie- 
mi przymiotami i talentam i, jakicli po hi
storyku wymagamy: lecz ten względem
niego w arunek, łatwiejszym się przez to 
bynajmniej nie stanie.

Przystąpmy teraz do zastosowania. Zjścil- 
źe H u  m c wymagania tego w zorn , któ- 
ryśmy tu skreślić zaprobowali? W iele bar
dzo jeszcze do tego braknie. Rozum jego 
jest wyniosły, dowcip pełen bystrości, styl 
wytworny i czysty; aleź prawie żaden 
z dzielnych przymiotów duszy w  history! 
się jego nie znajduje. Tej żarliwości wzglę
dem dokładnego wybadania prawdy, nie 
ma on w  sobie zgoła: łatwo się zaspa
kaja. Dokumenta dostarczone przez dzic- 
jopisów pośrzcdniczych, uwalniają go od 
pracowitej potrzeby sięgania do samych 
żrzódcł pierwotnych. W yznaje on sam, iż 
we F rancyi, nastręczano mu uprzejmie, 
że się może radzić czternastu woluminów 
pamiętników J a k ó b a  I I , tudzież całej 
korrespondcncyi ambassadorów francuzkich 
W Londynie, i źe zajęty roskoszami Pa-



ry ż a , całkowicie tej nieocenionej zręczności 
zaniedbał.

P rzctoź w  H u m ’ie  znajdzie czytelnik 
częstokroć błędy m aterjalne, któreby łatw o 
m u przyszło sprostow ać, gdyby miał cieka
wość pow ariow ania cokolwiek w yw odów  
słow nych izby niższej. Czemuż tego nie 
uczynił? A lbowiem  H u m c ,  w  niektórych 
częściach dzieła sw ojego, miał w zgardę ku 
sw em u przedm iotow i.

N apisał o n , iż nie pojm uje potężnej 
p rzew agi K r o m w c l F a ,  w  zgromadzeniach, 
albowiem K r o m w e l l  odzyw ał się jak  gru- 
bijanski wieśniak 3 to są w łasne słowa na
szego historyka. Jego smak akademicki, 
obrażony kilku wyrażeniam i grubem i, teolo- 
gicznćmi zbytecznie, które w yszły z ust 
K r  o m w e l l ’a,  nie postrzegał tego żarli
wego i posępnego zapa łu , który się w  grun
cie słów tych rozniecał. W ydało  mu się 
śmiesznem to K r  o m w e l l ’a ośw iadczenie: 
J a  nie ivezw alem  sam siebie na to m iejsce$ 
inn i poivolali m ię na to m ie jsce: i  t .  d. 5 
tudzież podział mów je g o , jak  gdyby ka-
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Zań, na trzy  części. A le gdyby historyk, 
nie zrażając się kilku w yrażeniam i twarde* 
mi i pedantycZnem i, dalej w  głąb przenikać 
zechciał, poczułby rozlegającą się słów  
K r o m w e l l ’a potęgę? która tak przew ażnie 
na dusze działała, i w ytłum aczyłby, na prze
m iany, m ow y K r o m w e l l ’a przez jego po
tę g ę , a potęgę przez jego m owy.

]Nie znajdujem y u H u m ’a ,  w  takim sto
p n iu , w  jakim byśm y sobie życzy li, zami
łow ania ludzkości. Opowiada on o niego- 
dziwościacb tw ardych i przedłużonych pa
now ania E l ż b i e t y  i K a r o l a  p ierw szego3 
rozbierając je  w szakże, najm niejszego cier
pienia , najm niejszego współczucia nic oka
zu je . J\a  w zór W o l t e r ’a w  jego Uwagach 
nad obyczajami (E ssa i sur les M oeurs)  p rzy
pisuje 011 częstokroć wielkie i w ażne w y
padki drobnym przyczynom , żartując sobie 
gorzko z rodu ludzkiego, który, w edług 
n ieg o , statecznie je s t oszukiwany.

T e j miłości swrojego k ra ju , z którćjśmy 
uczynili cnotę dziejopisa, nie postrzegam y 
także dosyć w  H u rn ’ic . Nie chcielibyśmy,



97
Z a is te , d c k la iiia c y j; le cz  p rz y je m n ie  b y ło b y  

c z u ć  d u sz ę  s ta ro d a w n e g o  A n g lik a  5 w id z ie ć  

go  p rz y w ią z u ją c y m  s ię  do  sw o je g o  k ra ju ,  

j a k  p rz y ja c ie la ,  k tó re g o  się. w e  w s z y s tk ic h  

tr a f a c h  ży c ia  n ie  o p u sz c z a  5 n a  k tó re g o  po- 

g lą d a m y  z ro s k o s z ą ,  k ie d y  s ię  ro z w ija ,  

w z r a s t a ,  p rz y c h o d z i do z a sz c z y tó w  i  do 

z n a c z e n ia  n a  św ic c ic . P r z c to ż  ra d z ib y śm y  

w id z ie ć  o b ecn eg o  H u m ’a ,  ju z  to  ze  sm u 

tk ie m ,  j u ż  z  p y c h ą  i  r o s k o s z ą ,  p r z y  w sze l-  

k ic h  z m ia n a c h  lo s ó w  A n g l i i , p r z y  ro z w ija 

n iu  s ię  i  w z ro śc ie  tć j w ie lo w ła d n ć j i p o 

tę ż n e j m o c a rk i. R a d z ib y śm y  to  w s z y s tk o  

p o s trz e d z  5 le c z  te g o  n ic  o g ląd am y .

T e ra z  id ą c  za  n a sz y m  p o d z ia łe m , k tó ry  

p o d o b n ie  j e s t  fo re m n y m  i r e g u la rn y m  ja k  

p o d z ia ł  m ó w  K r  0111 w  e l f a ,  z a s ta n ó w m y  s ię  
n a d  p rz y m io ta m i t a l e n tu :  t e ,  n ie w ą tp l iw ie , 

w y b itn ie js z e  są  w  d z ie le  H u m ’a ,  a n iż e li 

p rz y m io ty  d u sz y . P o s ia d a  ón  w y so k ą  po- 

j ę t n o ś ć ,  a le  ta  p o ję tn o ść  ro z u m o w ą  je s t  r a 

cze j , n ic  zaś  o d  w y o b ra ź n i z a le ż ą c ą : w y 

k ła d a  o n  b a rd z o  d o b rz e  i  d o s ta te c z n ie  w s z y 

s tk ie  fa k ta  m a te r j a ln c ,  ro z p o rz ą d z a  j e ,  b e z  

I* o czet nowy. N. 6. /



gmatwania, z porządkiem, czystością i mc-" 
todą. Zaliż sięga z bystrością do głębi żądz 
ludzkich ? Śmiemy powątpiwać o tern; śmie
my w ierzyć, źc wszystkie tc dusze republi
kańskie i rojalistowshie, wprawione w  po
ruszenie , postawione przed oblicznością re- 
wolucyi angielskiej, nie były zawsze pra
wdziwie przez H u m ’a pojęte i zrozumiane. 
U trzym uje, że W igowie wyrzucali m u , iź 
płakał nad S t r a f f o r d ’em  j lecz nam się 
zdaje , źe 011 nie czuł nawet dostatecznie 
duszy tego człowieka, i źc te jego łzy na
w e t, jeżeli tylko płakał istotnie, nie oddają 
zupełnej S t r a f f o r d ’o w i  sprawiedliwości. 
Jakoż rzeczywiście, wystawiłźe prawdziwie 
II  u ni e szlachetne i wspaniałomyślne po
święcenie się S t r a f f  or  d’a ,  który nalegał 
na kró la , azeby podpisał wyrok śmierci, 
wydany lian przez izbę parów? Dziejopis 
nasz m ówi: «Moźe bydź, źe S t r a f f o r d ,  
przez to szczególniejsze wspaniałomyślności 
okazanie, spodziewał się zobowiązać króla, 
do tern silniejszego wstawiania się za nim 5 
może też wyrzekał się swojego życia, prze-
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to , iż je  mniemał za nieodzownie stracone; a 
widząc się w  ręku swoich wrogów, zro- 
spaczył o możności wymknięcia się z nie
bezpieczeństw rozlicznych, które go ze 
wszech stron otaczały.» Tak więc poświę
cenie się S t r a f f o r d ’a było rachubą, pe
wnym gatunkiem doświadczenia, uczynio
nego na woli monarchy, albo zrospaczonćm 
postanowieniem człowieka, oddającego to, 
czego zatrzymać nie może. Nie ! . . .  a W i
gowie nawet sami, nie mogliby, śmiele to 
powiemy, w yizcc przeciwko S t r a f f  o rd ’o- 
w i  niesprawiedliwszćj klątwy, nad to przy
puszczenie, którego wszelakoż H u m e  uwła
czającej S t r a f f o r d ’o w i niesprawiedliwo
ści rozumieć nic zdołał. Zdawało mu się, 
iż usprawiedliwia rostropność S t r a f f o r d ’a, 
kiedy się nie postrzegł, żc w  nim wielki 
charakter znieważa. T u  się właśnie pod
chwycić daje związek szkodliwy pomiędzy 
przyzwyczajeniami sccptycznemi filozofa, a 
punktem jego widzenia w  liistoryi. Z tą 
nauką interesu osobistego, której się , dla 
wszystkiego, H u m e  wyparł w  jednym ze

7 *
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sw oich  trak ta tó w , lecz  n a  k tó re j cała się  
je g o  filozotija kończyć z d a je , zaciężko nieco 

było  po jąć  pośw ięcen ie  się  b ez in te re so w n e  
S t r a ł T o r  d ’a , i bohaty rsk ic  je g o  w y rz ec ze
n ie  się  ż y w o ta : p rze to ź  H u n i e  i  n ie  um ia ł 
go odgadnąć.

N a k o n ie c , co się  ty cze  tego p rzym io tu  
p o w sze ch n e g o , p rz y m io tu , m ó w ię , kom po- 
zycy*j 1,ie zda je  s ię ,  ażeby  H u n i e ,  pom i
mo sw o je j W ysokiej znajom ości fak tów  i 
w y p ad k ó w , p o su n ą ł go dosyć w ysoko . T u  
k ry ty k a  nasza- w y łączn ie j będzie  lite rac k ą : 

H u n i e  - zda je  się  całkow icie naśladow ać spo 
sób W o l t e r ’a ,  k tó ry  jak o żk o lw iek  b y ł w ie l
kim  cz ło w iek iem , n .e  ro zp o rząd za ł w szcla- 
koż szczęśliw ie  cz ę śc i, w  dziele b isto ry - 
cznćin . H u n i e ,  idąc za je g o  p rzy k ład em , 
ro zd rab ia  in te re s , sieka n a  ro zd z ia ły  ży 
w o ty  lu d z i p o jed y n czy ch  i ży w o ty  całych  
n a ro d ó w , rzu ca jąc  w  o d o so b n ien iu , z je

dnej s tro n y  sz tu k i, h a n d e l, l i te r a tu rę ,  um ie- 
ję tn o śe i pod  w szełk iću ii. fo rm a m i, potem  zaś 
m ieszcząc z d rug ie j s tro n y  lu d z i i w ypadk i. 

P rzy to czen ie  k ró tk ie  w y tłu m aczy  m yśl n aszę .
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P rz y  końcu  panow an ia  J a k ó b a .  I I ,  ró 

w n ic  ja k  p rz y  końcu panow an ia  E l ż b i e t y ,  
au to r  się. z a trz y m u je ; a  n a  początku  d łu 
giego ro z d z ia łu , k tó rem u  dal ty tu ł dodatku 
(a p p e n d ic e ) ,  m ó w i:  «Tu się  w y p ad a  za
tr z y m a ć , i  obejrzeć  w  pow szechnośc i k ró 
le s tw o , pod  w zg lędem  je g o  r z ą d u ,  obycza
jó w , finansów , sz tuk i w o je n n e j , h an d lu , 
um ie ję tnośc i. N ic u cz y n iw sz y  sobie sp ra 
w ied liw eg o  p o jęcia  o tych  w szy s tk ich  rz e 
czach w  szczeg ó ln o śc i, c ię ż k o , ażeby  histo- 
ry a  naucza jącą  bydź m ogła j za ledw o n aw e t 

da się  ona zro zu m ieć .»
C óżeś p rzec ie  ro b ił >̂ź do tąd? O pow ia

dan iu  zatem  pop rzcdn iczem u  b rak ło  p rz y 
m io tu  n auczan ia  i ja sn o śc i?  D z iw n a  je s t ,  
iż  tak  w ie lk i dow cip  od lak  uderza jące j 

w ad y  n ic m ógł się  uchronić-.
B ez ocliyby, ro zp o rząd zen ie  w szystk ich  

częśc i życia ludzkiego  i życia spo łecznego , 
rozdz ie lonych  w  całkow itości i postęp ie  opo
w ia d a n ia , je s t  rze czą  n ieskończen ie tru d n ą  5 
p o trze b a  ta len to w i h is to ry k a  zam ożności 
sz c z e g ó ln ie jsz e j, ażeby  ąa jąc  rozm aito śc ią
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uwagę czytelnika i tej nie zaćmie: ale to, 
jest sposobem niedostatecznym i grubym, 
kiedy się odkłada na stronę to , co powinno 
bydź na podorędziu, kiedy się zapycha do 
kątka książki przedmiot, który śrzodkowe 
jej kartki zajmować był powinien, kiedy 
się, po prostu tylko, zdaje rachunek z lego, 
co należało wystawić ożywionem, działają- 
cem, wpośrzód istoty rzeczy ludzkich.

Moźnaż mniemać, naprzykład, źe kiedy 
w rozdziale o sztukach, natrafiamy na pół- 
kartki krytyki Szeksp i r a ,  źe mówię poj
miemy, przez to tak dostatecznie panowanie 
E l ż b i e t y ,  jak żeby w ciągu opowia
dania, ukazano nam S z e k s p i r a  grającego 
przed oczyma E l ż b i e t y  tragedyą jego: 
Henryk V I I I ,  gdzie K a t a r z y n a  z Arra- 
gonu, prawa małżonka, poświęcona matce 
E l ż b i e t y ,  wydana jest, w rysach cnoty 
górnej i na spełnienie swojego przezna
czenia gotowej?

Dla czegóż nie umieszczono tych wier
szy poety, oklaskanych przez publiczność, 
w których dla pochlebienia E l ż b i e c i e ,
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nazywa ją  piękną westalką, zasiadającą tron 
Zachodu? Gdyby historyk napomknął w któ- 
remkolwiek miejscu, że skromna i surowa 
E l ż b i e t a ,  wymagała od S z e k s p i r a , aże
by wystawił cyniczną nieco osobę F a l s t a f -  
f ’a ,  podobna anegdota, nie więcejżby po
wiedziała o S z e k s p i r z e  i o jego czasach, 
aniżeli kawałek literackiej krytyki? Ale 
H u m c  pogardzał temi anegdotami, które 
malują obycząje, i rozmaitość opowiadania 
stanowią.

W zięliśmy tylko ten najprostszy przy
k ład , dla wskazania (lękając się zawsze po
paść w  omyłkę),, ile ten sposób przyjęty 
przez W o 11 e r ’a , w W iek u  L  u d iv i k a X I V  
który zależy na drobieniu naśladowania ży- 

4 cia ludzkiego, na rozdzielaniu samowolnie 
teg o , co jest w  całości swojej ciągiem i 
rzetelnem , jak ten , mówię, sposób daleki 
jest od interesu dramatycznego, którego 
w  history! szukać należy, a który tak dobrze 
znała starożytność.

Pozostaje jeszcze jedna do zrobienia u- 
waga. Styl II  ura’a jest wytworny, czysty,



szlachetny, dow cipny z wym iernośćią. A le 
W szystkie te przym ioty , któreśm y naznaczyli 
za konieczne h isto rykow i, tudzież w szystkie 
te  form y, jakie one w  oczach czytelnika 
przyw dziać pow inny, udzieliłyby stylow i 
historyka rozm aitości, od której w ysłow ienie 
H  u m ’a nader je s t dalekie.

Na epoki liistoryi angielskiej, tak  rozm aite 
i  różne z w ybitnością od sieb ie , rzucił on, 
p raw ie obojętn ie , szlachetną m onotoniją, 
jednostajnej w ytw orności. Zycie barbarzyń
skie , życic tw a rd e ,  nieforemne pierw iastko
w ych czasów , nie dostarczyło mu barw  in
n y ch , jak  życie w ytw orne i cyw ilizow ane 
tychże samych czasów , w  których p isa ł: 
brakło m u zatem , jak  się zd a je , na tern zro
zum ieniu życia barbarzyńskiego , które się 
rów nie przez w ysłow ien ie , jak  przez w i
doki dz iejop isa , obwieszcza.

Za dni n aszy ch , w ielki p isa rz , P . C h a 
t e a u b r i a n d ,  w  dziele obcem dla liistoryi, 
p ierw szy , ja k  się zd a je , podchw ycił te ży
w e i dzielne barw y, przez jakie się wy- 
Stawuje przed oczy rzeczyw istość tych oby-
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czajów  barbarzyńskich , k tó re , złagodzone 
n ieco , jn ź  się nie podobają, a których cała 
oryginalność na dzikości zależy, a naw et 
dla interesow ania i podobania się w  piśm ie, 
m uszą bydż odrażającem u

P o te m , m iody p isa rz , P . T l i i c r r y ,  
w  historyi Norm andów  (porów nanie z II  u- 
jn’e m ,  sama tu  zgodność przedm iotów  w y
zywa) przeniknąw szy się mocno duchem 
ow ych czasów barbarzyńsk ich , stow arzy
szyw szy s ię , za pomocą im aginacyi uczonej 
i  p o ję tn e j, z tćńii obyczajami tw ardćnu , 
z tćm  życiem aw anturn iczćm , z całym tym  
bytem  z rokoszu i łupicztw a złożonym , 
który  zdaje się stanem społecznym  owych 
czasów , w skrzesił dla nas obyczaje orygi
nalne i ludy zatracone. '

Jeszczcby w ypadało powiedzieć coś o 
punkcie w idzenia h istorycznym , otw orzo
nym  przez talent H u m ’a ;  o tćm  w ygóro
w aniu ro zu m u , które odznacza slawmcgo 
historyka szkockiego, a które kiedy się za
stosuje do epok najnow szych , staje się 
w yższością stosow ną do przedm iotu: lecz
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to uniosłoby nas daleko od przedsięwzię
tego zamiaru, którym , jedynie było wysta
w ienie, umieszczonego, w  swej epoce wi
zerunku H u m ’a,  jako człowieka i jako 
autora historyi. (P°.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

DOM EK MOJEGO D ZIA D A .

TVspomnienia przeszłości (*).

G dybyś -wziął m artw y k am ień , z k tó ry m  igra dziec ię , 
I  gdybyś z tym  kam ieniem  obchodził po świecie,
A  p o te m , do ojczyzny w róciw szy z daleka,
T en  sam  k am ień , d la tegoż sam ego człow ieka,
Co n im  k iedyś , jak  d ziecko , ig ra ł przy piastnnie, 
D z iś , d la  starca zm arłeg o , d a ł p o d  g łow ę w  tru n ie , 
G dyby  z tego kam ienia gór2ka łza  n ie ciekła,
X ię ie ! kam ień bez są d u , rzu ć  prosto do p iek ła .

K x ó ż  nie doznał najtkliwszego uczucia, 
wchodząc, po długiem oddaleniu, do domku, 
w  którym dni swe dziecinne î  młode prze
pędzał? czyjcź oko nie zalało się łzą miłego

[ (*) Wyjątek z rękopism ów P . Ignacego C h o d ź k i .
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rozrzew n ien ia , na w spom nienie o só b , któ
rych w  tych sam ych, ju ż  nie ogląda izbach? 
a które go tu niegdyś z pieszczotą tu liły  do 
serca! komuż nie będzie słodszą jagoda 
z tegoż samego krzaku w  jesien i życia zer
w a n a , z k tó rego , gdy był dzieckiem , pia
s tu n k a , lub go stary  dziadulek karm ił? któż 
w  starych sługach domowych nic będzie 
szukał z upragnieniem , choćby jednego 
św iadka, chwil dawno ubiegłych a obecnych 
sercu i pam ięci obudw óeh? jakże mu dro
gim i szanow nym  będzie ten pompii; bło
giej p rzesz ło śc i! z jakąż roshoszą rozmaw iać 
z nim będzie , i uczyć się nanow o tego 
w szystk iego , na co dzieeiuuem kiedyś po- 
glądał okiem!

P rzybyw am  do dom ku  mojego dziada:
W szystko tak jak by to ,

T y lko  sio ku  Starości ttieco  p o c h y liło .

T aż  sama mchem porosła s trzech a , tenże 
sam ganek z ław kam i, i te odeń w  rozm aite 
strony w ydeptane ścicszki, po których dzie
cinna moja niegdyś biegała s to p a , a co na j
bardziej , tenże sam ogrom ny kam ień , na 
k tó ry m , tyłekroć razem w ieczorem zebrani, 
letniego używ aliśm y ch łodu , lub zw róceni 
pokornie do podniesionego tuż w izerunku 
męki C h r y s t u s a ,  za przew odnictw em  ojca 
rodziny , w znosiliśm y, za jego  długie życic, 
o n , za naszę szczęśliw ość, gorące modły. 
Z ły człow iek , k tóry  tu  był zam ieszkał, oga- 
łaeąjąc ze w szystkiego tę  ubogą cha tkę , nie
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śm iał poruszyć k rzy ża , a nic zdołał głazu, 
i Ic jedyne przy niem ych ścianach zostaw ił 
m i przeszłości pamiątki.

P rzed  lat kilkądziesiąt m ieszkał tu  
P a n  Maciej W i d m o  n t  skarbnik od p ra
dziadów , dziadek mój ; praw dziw y Szlachcic  
na Zagrodzie. Patryarchalne cnoty jego i 
proste ' obyczaje , tein interesów niejszy zło
żyć mogą ob raz , źe pom iędzy w icią opi
sów  zbytków i wspaniałości bogatych nad- 
dziadów n aszych , w ystaw ień ich cnót 
publicznych i obyw atelskich, ich niespokoj
nych rozruchów ,” pom iędzy obrazów w ad 
klassy wyższej i ś rzcdu ić j, chcącej zawsze 
naśladować w yższą , a do naśladowania zby
tek bardziej i na łog i, niżeli dob re , w ybie
rającej przym ioty 5 nie mamy praw ie pier- 
w orysów  (type) wygasłego ju ż  pokolenia 
owej niższej i uboższej szlachty, w  któ
rej skromnych zagrodach , przechow yw ały 
się , w śrzód powszechnego częstokroć zepsu
cia , jakoby wr utajonym  schow ie: bogobojna 
poczciwość,, prosta i o tw arta szczerość, 
chrześcijańska gorliw a pobożność i czystość 
sum ienia; przechow yw ał się także zapas 
przesądów", co w ieczór w  cichym pow ta
rzanych gw arze , łączących łain ilijnćm , żc 
tak pow iem , ogniw em , gminne urojenia i 
pow ieści, z domowćnii bajkam i, a tw orzą
cych niejako religijną ich poezyą.

Kilka chat włościańskich i mały obszar 
ziem i składały dziedzictwo mojego dziada : 
z tein szczupłćm  mieniem był on szczęśli-
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wy i uszczęśliwiał. Jakiż to los do za
zdrości !

Pszczó łka , k laczka i pszenica,
W yprow adza z nędzy  sz lachcica:

pow tarzał często Pan W i d m o  111, a szed ł 
w  gospodarstw ie za tem staroświeckiem  przy
słow iem  : to teź dwa ogródki jeg o  gajem , 
w iś n i,  jab łon i i  grnsz zarośle , b rzęezały  
rojami p szczó łek ; na gumnisku zaw sze k il
koro pięknych hasało źrzeb iąt, i  corocznie  
w ielka część pola jeg o  złotym  pszen icy  o- 
kryw ała s ię  k łosem , a obfitość i dostatek  
gospodarski napełniał mu stodoły, śpiźarnic  
1 śpichrze.

Mój dziadek n igdy nic b y ł bez zapasu  
pieniążków . O ! dobrze pamiętam ów  ku
ferek szczytn ie okuty, w  ciem nym kątku gar- 
deróbki alkowej stojący ; z n iego to dosta
w a ły  m i się  często talary i  z ło tów k i; a za
w sze  ze zw yczajną p rzestrogą, którą m nie 
w n u k ow i za nauk ę, a satn sobie za reflexyą, 
przeciw  zbyteeznćj h ojn ości, przy  każdćm  
otw orzeniu  kuferka, pow tarzał:

Pam iętaj p rzychodzie ,
Ż yj z rozchodem  w  zgodzie.

D om ek ten m ały, at którym teraz żyAvot 
daw nego dziedzica jeg o  rozpam iętyw am , 
chędogi n atenczas, w eso ły  i ludny, dziś 1111 
tylko urokiem przypom nienia m iły , zawiera  
dw ie izb y , pokojam i honorow ie z w a n e , a l
ko w k ę  z  y a i’derobkq. i Lokówkę z  a lk ie rzy -
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H eni: bokówka t a , z dużym kominem, pie
cem jeszcze w iększym , szerokim zćdlcm 
kolo pieca i długim zapieckiem, gniazdem 
dziatwy i szczurów, była miejscem najwal- 
niejszycli spraw domowych: tu  panowie i 
słudzy zgTomadzali się przede dniem na Ró
żaniec, wieczorem na Godzinki; tu  fawory- 
tne, przy kawie rano, snów tłumaczenie i tu  
wieczorne przy kominie o upiorach i stra
chach gwary; którym mój dziadulo lubo zda
w ał się nie w ierzyć, i wszystkim niewiarę 
w m aw iał; jednakże sam nową często przy
dając powieść, nauczając dawnego i do
świadczonego sposobu odpędzania czarów, 
łub odkrywania zaklętych skarbów, niechcą
cy z własnćm wydawał się przekonaniem, 
a kończył zawsze na tern: «I)ziatki! dziatki ! 
bezwoli Boya nic się nie stanieh  T u  furczały 
wiecznie dwa kołowrotki, głusząc zwadkę 
dwóch świcgotliwych prządek, zasłużonych 
pokojowek Jejm ości; tu  nakoniec, w  nie
dziele i święta uroczyste, panna Helena , 
cói'ka nieboszczyka ekonoma, do familijnej 
przyswojona gromady, siedząc przy piecu 
na zedclku ze spuszczoneini skromnie oczka
m i, dla zabawy gości, cieniutko śpiewała 
światowe pieśni: Pójdźcie, pójdźcie gąski 
moje do dom u: lub pod dobry humor Jego
mości: K urdesz, Kurdesz nad Kurdeszami. 
(Rzadko jednak goście wstęp miały do ho- 
ków ki, dla nich dwa paradne były pokoje; 
w  pierwszym z nich wielki obraz Bogaro
dzicy, buntem błyszczących ozdobiony bisio-
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rów , i co niedziela w  św ieże bukiety, śiar- 
czystych goździków ustrojony, główni} zaj
m ow ał śc ianę , pod nim  bogaty relikw ijarz 
m isternej roboty , i dzwoneczek loretański, 
odpędzający chm ury, pioruny i naw ałnice s 
kredens i insze sprzęty  p ro s te , dogadzały 
tu  koniecznej tylko w ygodzie 5 drugi pokój, 
o I drugi pokój na zbytek zakraw ał! T u  ka
napki dywanikam i zasłane , tu  staroświeckie, 
w kw iaty malowane, obicia okryw ały ściany, 
tu  stolików parę  niegdyś m alow anych, na 
jednym  w arcabn ica, na drtigini ta lja  kart 
polskich dobrze ogranych i filiżanka z g ar
ścią bobu na m ark i: tu  bowiem był plac 
rozpraw y w  codziennego nałogowego m arja- 
sza i św iątecznego ćw ika. Z jakim że inte
resem grano , gdy płatka dwóch złotych do
chodziła ! . . . .  Mój dziadulck w yśw ieca tuza:  
brać czy nic b rać? a krzyk pow szechny : 
brać! brać! dodaje serca: ale p ła tk a , odzy
w a się ksiądz p leb an , chcący w  d u ch u , aby 
gracz stch ó rzy ł, a tuz z kolei do niego 
przeszedł. Mój dziadulck w róży  w  palce: 
r a z ,  d w a ,  trzy.  B io rę , rzekł iiahoniec 
z cncrgiją godną podziw 'ienia! eo b ęd z ie , to  
będzie , b iorę! R ozw ija się pow oli karta 5 
oczekują w szyscy: ciche rem is , szepcze się 
ju ż  około stolika. —  L epszy  P an Bóg ja k  
P a n  B y  m s z a ! zawoła nagle dziadunio : kto 
pomaga? kto pomaga? kto do azardu? pow ta
rza śm iało ; n ik t ! n ik t! —  Ksiądz proboszcz 
pow różył także w  palce , spojrzał ukosem 
w  kartę źle strzeżoną g racza , aż tu  obok
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tuża król w  sekundach! — A  w ięc nikt nie 
pom aga? nikt nie b ierze? n ik t?  po raz osta
tn i zapytał dziadunio : n ik t ! i pełny spodek 
groszaków  w yw rócił tryum falnie przed  sie
bie. Iluż to przyjaciół w  szczęściu ! Kaźtly 
w in szu je , każdy się p rzechw ala , ze konie
cznie tuza bi-ać życzył $ w szyscy p rzyznają , 
źe P an  skarbnik w ybornie gra w  ćw ika! a 
jam  skakał z radości.

O ileż to razy , ze szkolnej uw olniony 
m ozoły, jechałem  tu  na uroczyste św ię ta ! 
B łogi w ieku d z iec in n y ! jakże ci mało do 
uszczęśliw ienia p o trzeb a ! jak  w yobrażenie 
zabaw y i pociechy, upaja roskoszą niew inne 
se rc e ! jaka  żyw a radość błyszczy w  pczacb 
i  w zrusza całćm dziecinnein je s te s tw em ! 
S tudent z B orun  z jakiem że uniesieniem  
postrzegałem  zdaleka ,gail; i dacii dómku, 
w  którym  piękną W ielkanoc przepędzić m ia
łem  ! W ielkanoc, św ięto najw eselsze! św ięto 
w io sn y ! św ięto odżyw iającej się n a tu ry ! 
św ięto odkupienia i powszechnej radości!) <

O statnie resztki sutej Pańskiej w iecze
rzy , ostatni suchar i ostatni śledź w  w ie
czór ostatniej soboty spożyty , i ju ż  z bo- 
k ów k i, jakby  pierw ociny ju trze jszych  go- 

* dów , miłe zalatyw ały w on ie , gdy huczne 
salw y artyleryi księdza proboszcza daw ały 
hasło R ezurekcyi. B ieżał w net mój dziadu
nio do kościo ła, biegliśm y i m y w szyscy za 
n im , biegła cała czeladź dom ow a: bo kto 
z gospodarzem chciał używ ać darów  ̂ W iel
kanocy, modlić się w przód  z nim  koniecznie

Poczet nowy. W. G. 8
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m usiał. Pow itany  wcsolem  A lle lu ja , dzień '  
zaśw itał w śrzód nabożeństw a 5 dzień piękny 
w io sen n y ! grom adnie i huczno w ychodzono 
z kościo ła: C hristos w o sk re s! C hristos wo~ 
s k r e s ! odzywano się naokoło ; pozdrow ienie 
to  uroczyste m ięszało się z wesołym  gw a
rem  pospó lstw a, a rzeźw o ść , uw eselenie i 
radość jaśn ia ły  na tw arzach  w szystkich.

M y także w racaliśm y do domu przecho
dząc przez ulice z łu b ek ; około każdej 
z nich , familija poczciw ych chłopków w  ku
pkę zeb rana , czekała na poświęcenie swoich 
zapasów . Nasze damy pow racały do doinil 
w starośw ieckim , ale na przepych wypo- 
rządzonym  po jaźd z ie , m y piechotą krótką 
tę  odbywaliśm y p o d ró ż , dając czas księdzu 
proboszczow i do przybycia dla podobnegoż 
obrzędu. Co za m iły w idok nas oczek iw ał!
W  pierw szym  poko ju , św ieżą w ysypanym  
je d lin k ą , długi stół okryty najsinakowitszem  
święconem . T u  na śrzodku baranek z czer
w oną chorągiew ką na g rzb iec ie , trzym a 
W, zawróconym  pyszczku garstkę młodej tra 
w k i, jakby  zw iastując w racającą w iosn ę ; 
obok podpierają go dw oje tłustych prosiąt, 
a każde częstuje z paszczy czerwonein ja 
je m , zw yczajnćm  wicłkonocnem  włócze- 
hnem ; dalej indyk utuczony, który sam je 
den w  całym do m u , przez post w ie lk i, nie 
p ośc ił; szynka, głów na ozdoba możnych 1 
chudopacholskicli św ięconych stołów '; p rzy 
n ie j , jakby  dla zniepew nienia apetytu żar
łoków , ćw ierć cielęcia szeroką załega m issę.
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Cóż mówić o półgąskach, Ozorach, zają
cach, cietrzewiach, zdolnych najgrunto- 
wniej stępiony obudzić apetyt. Na ohu koń
cach stołu zasiadły szerokie, przysadziste, 
jakby tćj spiżarni gospodynie, dwie okrutne 
baby! ach ! bez nich cóźby całe święcone 
znaczyło? na ich ogorzałych obliczach, jak  
na twarzy pijaka gęsto wysypane czerwone 
garby, a ze śrzodka czarnawa lipka wysą
czona m assa, upewniała wprawne znawcy 
oko, źe mimo straszne pozory, wewnątrz 
i  zewnątrz smaczne były ; garnitur pirogów 
i  placków rozmaitego kształtu i nazwania, 
zapełniał zdarzane między półmiskami przer- 
Wy, a wszystko gajem zielonego bluszczu 
Zarosłe, troje razem zmysłów, widzenia, 
smakowania i powonienia nęciło*

Oczekiwano na księdza proboszcza, a 
tymczasem każdy przygotowywał się do 
swojej ro li; poglądauo w  okna, milczano 
lub szeptano żcieha; kotka tylko faw'Orytka 
domowa, siedząc na kredensie, figlarnie 
myła się łapką, i fiłonek tańcował około 
stołu.

Przybyw a nakonicc i ksiądz proboszcz; 
tnój dziadunio przejmuje go na ganku; wnet 
W komżę przybrany, mając za sobą orga
nistę z miednicą wody i kropidłem , poświę
ca i błogosławi dary boże; a ukończywszy 
obrządek, odwraca się z powragą do gospo
darza i wyborną prawi oracyą, przez poło
w ę po łacinie i po polsku. * O ! mój dzia: 
dunio był pełen erudycyi i jezuickiej jeszcze

8 *  -
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łaciny ; wzajemnie zatem wyciął perorę pro
boszczowi , w  której , i dzisiejsza solenność 
i respekt dla jego pasterskiej godności acu- 
minose połączone b y ło : tn juź  następo
wały pow inszowania, w  których mniej do
wcipu , a więcej prawdziwej wylewało się 
czułości: syn i synow a, córki i zięciowie, 
ze łzami w  oczach, mało m ów iąc, całowali 
rękę ojca swego i dobroczyńcy: nakonicc 
przychodziła kolej na wnuka. Aj ! serce mi 
się wyrywało z piersi! W ystępowałem w ięc; 
koło się rozszerzyło, jam  na śrzodku, pan 
dyrektor trochę bliżej od innych, dla do
dania serca i w  potrzebie w yrazu , jeżeliby 
pamięć lub energija mówcę zawiodły. Za
czynam O cudo! o mądrości nad wiek
i nadzieje ! zaczynam pb francuzku, i bez za- 
jąkuicnia się palę aż do końca: już francuz- 
czyzna w modę wchodzić zaczynała, i ja  
z gotową, w szkołach ułożoną oracyą, przy
bywałem na święta ; niewiele jej wprawdzie 
rozumiał ksiądz professor, co ją  układał, 
nie rozumiał pan dyrektor, co mi ją  repe- 
tow al, nie rozumiałem j a ,  który ją  peroro
w ałem , i nie rozumiał mój dziadulek, który 
jej słuchał; ale cieszyli się wszyscy. Dzia- 
dulek i rodzice płakali z radości, jam  płakał 
z dziecinnego rozrzewnienia, a każdy mię 
pieszczotą i busiakami osypał.

Traktow ał potem gospodarz wszystkich 
z kolei pokrajanem jajem , i nie opuścił naj
mniejszego dziecka; a z uczuciem równie 
źyczliwem podawał talerz swym dzieciom,
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jak  swym sługom I w iernej czeladee, która 
potem  szła do piekarni i posilała s ię , nie 
tak w ytw ornem , lecz rów nie obfitein świę- 
conem.

D zień ten cały jakże nam miłe schodził! 
dodaw ał dobrego hum oru pan Huszczanow - 
ski o rgan ista , dął 011 bez m iłosierdzia na 
klarynecie i skwarzącym  się jak  pctelnia 
głosem w tórow ał P annie  H elen ie : W e s o ły  
nam dziś dzień n a sta li i t. d. O  B o ż e !  
gdzież się to wszystko podziało? gdzież owa 
czysta i serdeczną w eso łość, z k tórą  co
dziennie i w  pałacach i w  nizkich szlachec
kich chatkach spotkać się natenczas można 
kyło? gdzie ta oblitość pow szedniego chleba, 
którym  każdy gospodarz domu dzielił się 
chętnie z gościem lub z nieszczęśliw ym ? 
gdzie to liczne plemic rezydentów , poczci
w ych próżniaków , którzy  jak  b łędni ryce
r z e ,  wlokąc się z miejsca na m iejsce, tra 
w ili życie po cudzych, jakby  w e w łasnych, 
dom ach, i dow odzili, jeże li nie sw ojej o- 
elioty do pracy , to gościnności i dobroci 
dziadów  naszych. N iestety! gdzież się to 
w szystko podziało?.

Czem uż z m iłych.rzeczy zgubą 
Człowiek pamięci nie traci? (*).

Gdy teraz w  w ieczór rów nie jak  daw niej 
spokojny i m iły tegoż samego W ielkonocy

( “) K r o  p i ń s k i  w piosnce : T-d brzóz kilka  i t. <t.
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św ięta, ja  sierota, po wszystkich moich, 
usiędę na kamieniu, niemym świadku mego 
tu  niegdyś szczęścia, i gdy uroczystą ciszę 
pięknej kwietniowej nocy, chrząszcz tylko 
z burczeniem przeciągając, kiedy niekiedy 
p rzerw ie , nagie p ieśń : JVesoly nam dziś 
dzień nasta li rozlega się w  oddaleniu, W ie
śniacy obchodząc w nocy po siołach, w in
szują sobie tą pieśnią doczekanego święta (*); 
ileź natenczas pamiątek budzi się razem 
W  mcm sercu! jakże głos ten wzrusza je  
do g łębi, i jakby echo grobowe odbija się 
wewnątrz ze drżeniem !

Mój dziadunio miał także swoje wspo
mnienia, i opowiadać je  lubił; lecz życie 
jego p roste , ciche i spokojne, domowe tyl
ko miało dłań pam iątki: rok taki t o , był 
urodzajny; w  tamtym zima wymroziła mu 
drzewa i pszczoły; w innym roku były znaki 
na niebie, a po nich wojna okropna; po 
w ojnie głód, w  czasie którego swojemi za
pasami wyżywił on swych włościan i sąsia
dów nie skąpo w śp ierał: to znowu w owym 
czasie podejmował sejmiki i gorliwie trzy
mał stronę Pana .marszałka swego sąsiada i 
przyjaciela; nakoniec liczył jak  z regestru 
dzieje festów, kaznodziei i plebanów swo
jego parafialnego kościoła, o kroków kilka 
set z klasztorkiem drew nianym , niegdyś sie
dliskiem Jezuitów , a dziś miejscowego pa
sterza, położonego.

(* ) 7 iw y cza j  le u  trw a  z a w sz e .
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—- Szczególna to łaska B o g a  nad nami, 
moje dzieci, powiadał mi poczciwy dziad 
inój, źe tak Idizko mamy dóin boży! co za 
w ygoda! co dzień bez pojazdów i zaprzę
gów odbydź pobożną przechadzkę, na mszą 
świętą. Inszy tu  wprawdzie dawniej był 
porządek, inaczej wszystko i lepiej: co to 
za nabożeństw a! jakie w  święta parady! 
jakie festyny za Ojców Jezuitów ! tu jak tu! 
ale naprzykład w Zodziszkacli, moje dzie
cię , gdzieiu ja  do szkól chodził! daleko o 
tern i gadać. — T u  nagle mój dziadunio za
m ilkł, łza mu spłynęła po tw arzy, obrócił 
się da  krzyża i wzniósłszy ręce do góry 
westchnął głęboko i rz ek ł: Requiem aeter- 
nam donn ei domine! — Cóż to dziaduniu? 
pytałem , po kim to płacze? po kim się mo
dli dziadunio? —- Acli! moje dziecię, nie 
mogę spojrzeć na tę ubogą dziś plebaniją, 
nie mogę wspomnieć moich szkolnych cza
sów, abym razem nie przypomniał, nie 
westchnął do B o g a  za duszę mego najle
pszego przyjaciela : w  tej oto tam na prawo 
celee, już teraz pustej, mieszkał on niegdyś, 
Święty prawdziwie człowiek! ksiądz O b to 
cz  ym s k i ,  kajdan Sócietatis Jęsu: był on 
moim professorem Retoryki w Żodziszkach: 
otoż moje dziecię, skończywszy ja  szkoły 
i mając już lat trzydzieści, objąłem tę po 
rodzicach chudobę, ożeniłem się i gosjmda- 
rzyłem sobie spokojnie; aż w lat cztery czy 
pięć przybywra na rektora do tutejszego Zgro
m adzenia, tenże sam ksiądz O b ł o  c z y ms  ki
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m ój praeceptor i d ob rodz ie j: co to za ra 
dość dla mnie b y ła , moje dziecię, gdy m ię 
on raz p ierw szy  odw iedził i pobłogosław ił 
m oję c b a tk ę ! może dła tego i dotąd B óg  
w  niej m ieszka i nam  sporzyć ra c z y : co
dziennie potem  w idyw aliśm y sic z sobą; 
św ięty! p raw dziw ie św ięty czł w iek; na j
w iększy  cxoreisla w  całej L itw ie. Sam nie 
raz  byw ałem  św iadkiem , jak  czartów  z na
w iedzonych w ypędzał. —  A e li! dziaduniu ! 
krzyczałem  w ten czas, całując go w  ręce, ja k  
to  było? ja k  to  b y ło ? —  O t tak moje dzie
cię , zły  duch (niech nas B óg  strzeże) często 
d a w n ie j, z dopuszczenia bożego , napadał 
na  jak ą  b a b ę , a czasami i na m ężczyznę, 
i  opętał ic h , to  je s t  opanow ał zupełn ie ; 
w tenczas opę tana , ale ju ż  to nie b ab a , lub 
m ężczy zn a , tylko szatan w  bab ie , dziw nych 
rzeczy dokazyw ał; k rzy cza ł, sk ak a ł, blu- 
ź n ił ,  różnćm i językam i gada ł, i po łacinie 
i  po niem iecku, i takim  naw et ję zy k iem , że 
go n ik t iiic rozum ia ł; a najbardziej księży 
n ienaw idział. T a k ic h , moje dziecię , naw ie
dzonych o m il kilkadziesiąt tu  do Koście- 
n ie iv icz  do księdza O b ł o c z y m s k i e g o  
p rz y w o żo n o : oho ! ja k  tylko po m szy św ię
te j pokazał się on z k rop id łem , stułą i a- 
g en d k ą , zaraz djabeł go p o zn aw ał, i w ie
dział co z nim  będz ie ; toć już  zaczynał 
łajać św iątobliw ego k ap łan a : —- a ty 'k le c h u ! 
a ty  t a k i ! a ty  o w ak i! precz f czego chcesz 
ode m nie? rzucał się w  oczy, g ro z ił: ale 
to nic nie pom agało , O b ł o  c z y m ś  k i  przy-
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stępow ał odw ażn ie , k ropił najp ierw ej babę 
w odą św ięconą i zw iązyw ał s tu łą , p rzy 
stosow nych a gorliw ych m odlitw ach : djabeł 
p o zn aw ał, źe kusa rada! dalej w ięc do 
p ró śb , do lam entów  i o b ie tn ic :— A ojczeu- 
k u ! a ta tu leń k n ! a nie męcz m n ie , a ja  to
bie pokażę g-dzie skarby zakopane , a ja  
tobie pow iem , co z tobą będzie po śm ierci, 
a ja  ciebie nauczę gw iazdy lic z y ć ! —  N ic, 
nic nie clicę od c ieb ie , w ychodź tylko precz 
z tą d ; w ołał O b ł o c z y m s k i ,  w ychodź! i 
znow u go zak lina ł, i znow u k ro p ił.—  A j!  
a j!  a j!  nie lej w arem , nie le j!  w rzeszczał 
djabeł. Bo w idzisz moje dziec ię , w oda 
św ięcona parzyła go jak  ukrop .— Zaraz w y j
d ę ,  za raz! ale gdzież m i się podzieć? po
zw ól księże w lazę ot tu  niedaleko w  tłu 
stego w iep rza ; obejrzym y się w szyscy, aż 
to  tłusty organista wlecze się przez cm en
ta rz ;  poznał O b ł o c z y m s k i  chytrość dja- 
belską.—- Nie , nie pozwalam  ! odpow iedział, 
n ie pozw alan i! idź tam zkądeś p rz y sz e d ł, i 
gdzie tobie B óg  naznaczył mieszkanie ! W y 
chodź w n e t!— Nie chcę ja  do p iek ła , księ- 
ż u lu , nie chcę! oto w iesz co? pozw ół, 
w lazę w  zgniłą k łodę , tam  na drodze pod 
K urzeńcem . M iarkow ał znow u O b ł o c z y m 
s k i ,  że szatan m yśli go o s z u k a ć :—  dziś 
n iedzie la , pow iadał n a m,  dzień targow y, 
ani chybi chłopek p ijany leży na d ro d ze , i 
z ły  duch clicc odmienić tylko kw aterę. —  
Zgadłeś klccliu ! zgad łeś, krzyczał zniecier
p liw iony  szatan ! No to  w y jd ę , ale daj mi
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czasu,' wyjdę za ro i:, dam cyrograf na tó : 
O b t o c z y  m s k i  na żadne term i na nie zga
dzał s ię , a coraz bardziej m odlitwą, kropi
dłem i świętćmi stow'ami djabłu dokuczał; 
to koniec końcem musiał czart ustępować i 
wyjśdź z nawiedzonego. Aźc bywały zda
rz e n ia , iż szatan niby w yszedł, a tylko się 
p rzy ta jał, w ięc kapłan zaklinał go, aby dał 
znak swego odejścia. — Dobrze księżulu, 
w yjdę przez palec, przez oko, widocznie. 
T o się znaczyło, źe na pożegnanie, skrę
ciłby palec, lub okoby biednemu nawiedzo
nemu wyłupił. —- Nic szatanie ! wynijdz ja t 
keś wszedł! Conjuro te !  Łaciny najbar
dziej djabeł nie lub ił, choć sam ją  expedite 
umie. T o już  dalćj nic dotrzymując placu, 
raptem zazgrzytał zębam i, zawył i zakręcił 
wichrem na piasku; a biedny nawiedzenicc, 
co przed chwilą cudów dokazywał ̂  leżał 
jak  nieżywy u nóg O b ł  o c z y m s k i c g o. 
W szyscy potem , za promotorstwem tego 
świętego ojca , odmawialiśmy L itan iją , dzię
kując B o g u  za cud wyraźny i wyzwolenie 
duszy chrześcijańskiej z mocy czartowskićj.

Tak przeżyłem szczęśliwych lat z dzie
siątek, mówił dalej mój dziadek,^ siadając 
ze mną na owym ogromnym kam ieniu, miej
scu zwyczajnem odpoczynku, i dogadzając 
żywej mej chęci słuchania, która w'zajemnie 
jego chęci opowiadania dziejów dawniej
szych, chęci tak zwyczajnej starcom , doga
dzała , znowu coś sobie przypomniał i opo
wiedział. — Gdy razu pewnego zc stron
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dalekich przywieziono opętańca, o którym 
powiadano, źe był szlacheckiej kondycyi, źe 
naw et niedawno odprawił pielgrzymkę do 
Rzymu, co tein większą nabawiało nas cie
kawością, i ksiądz O b ł o c z y m s k i  tern 
świątobliwiej przygotowywał się do tej pra
ktyki. Ależ to w nim musiał bydź nie
chybnie sam lucyper! Rzecz tylko dziwna, 
jak się dostał do tak bogobojnego człowieka! 
Jakiż uparty! jaki bluźnierca! zimny pot 
lał się z czoła biednemu kapłanowi, potrzy- 
kroć najsilniejsze powtarzał zaklęcia: wszy
stkich nas obecnych wzyw ał, abyśmy się 
modlili, co też i czyniliśmy bez ustanku 5 
organistę, jako nałogowego opilca, a zatem 
będącego w grzechu śmiertelnym, precz od
praw ił; słowem pracował jak mógł, i na- 
koniec uchodził szatana.— Jezuito! krzyknął 
bies wściekły. Jezuito! wychodzę, wypę
dzasz m ię, wypychasz gwałtem! ale pamię
taj Jezuito ! źe wkrótce ciebie i twoich braci 
z waszych klasztorów, z waszych majątków, 
z waszych dostatków wypędzą; z waszych 
kościołów wypchną, z waszych sukienek 
wywleką; pamiętaj na moje słow a! pamię
taj Jezuito 1 wtem kichnął opętany aż mu 
się krew nosem rzuciła, i padł jak bez du
szy .— Zgiń, przepadni, do piekła szatanie! 
krzyknął O b ł o c z y m s k i ,  a z tobą razem 
niech przepadną fałszywe twoje proroctwa!—• 
Am en! zawołaliśmy wszyscy i zwyczajną 
wnet zaczęliśmy Łitaniją.

Niestety! czart wiedział co wyrzekł;



124
ledw o lat dw ie potem  up ły n ę ło , gdy raz do 
izljy, gdziem z czeiadką Różaniec odpraw iał, 
w szedł do dnia ksiądz O b ł o c z y m s h i ;  
zdziw iły mię tak ranne jego odwiedziny 
L a n d e tu r  Jesus C h ris tu s l — I n  secula seeu- 
lo ru m l  Odpowiedziałem. —  A ! nie przeszka
dz a m,  owszem pom ogę, proszę^ kontynuo
w ać R ó żan iec : yvięc tak i zrob iliśm y; po 
ukończeniu zapytał mię O b ł o c z y m s k i :  
czy pam iętasz w aszee , Panie  M acie ju , tak 
m ię bowiem w  prostocie serca i w  poufa
łości przyjacielskiej n azy w ał, czy pam iętasz 
w aszee , co pow iedział ostatnim  razem  sza
ta n ,  gdym  go z naw icdzeńca w ypędził? czy 
p am ię tasz , co prorokow ał naszemu Zakono
w i ? — przypom inam , rzek łem ;—  otoż się i 
z jśe iło ! Nie ma ju ż  Jezuitów  ! — Jak  to ?  
zaw ołałem , R everend issim e? Nie rozum iem  
co m ów isz! —  T o  się ma znaczy c , ze K l e 
in e 11 s X IV  skassow ał nasz Zakon : bullę 
jeg o  dziekan w czora wieczorem^ p rzyw iózł 
do naszego k lasz to ru ; dziś nam  ją  ex  officio 
o g ło s i: kościółek nasz i k lasztor przyjm ie
w  sw oje zaw iadow anie, a nam  rozejśdź się 
dozw oli. P rzychodzę w ięc do w aszeci, P a 
n ie M acieju , prosie małego kątka dla mojej 
starej głow y i kaw ałka chleba. B ędę ci po
m agał w  tw ojej gospodarce, będę tw oje 
dzieci i tw oich chłopków uczył B o g a  chw a
l ić ,  i będę Jego  łaski w  codziennych mo
dlitw ach dla w as p rosił. —  O jcze ! rzekłem  
płacząc i ca łu jąc , ja k  zw yczajnie to czy
n iłem , jego  rę c e , ojcze! każdym  kęsem ,
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każdą odrobiną clileba mojego podzielę się 
ochotnie z tobą: mieszkaj z n am i! źyj z na
mi ! B ó g  błogosław ić będzie ubogiej chatce 
m o je j, gdy św ięty sługa Jego w  nićj p rze
byw ać b ęd z ie ! P łakaliśm y ob ad w a, uści
skał mię ksiądz O b ł o c z y m s k i !  tak B ó g  
ch c ia ł, rz e k ł: tego w idać w ym aga dobro 
św iętej R eligii naszej : oby w szyscy bracia 
m o i, z rów nąź co j a ,  ten  c io s, znieśli cier
pliw ością! Spodziewałem  s ię , że w aszee 
inię przyjm iesz chętnem  sercem ; ot p rzy
najm niej będę mógł codzień odpraw ić m szą 
w  kościele, w  którym  przez tyle la t B o g a  
chw aliłem ; i pocieszać się z w aszecią , P a 
nic M acieju, którego ja k  brata kocham .—  
U ścisnęliśm y się raz jeszcze i poszedłem  
z moim now ym  gościem do klasztoru.

D o ostatniej tam  chw ili jednosta jny  
chowano porządek , i jednostajn ie dotrzym y
w ano reguły. W  zw yczajnych godzinach 
codzienne odbyło się nabożeństw o, na tw a
rzach kapłanów  najm niejszego nie dostrzegł
byś znaku szczególnego w zru szen ia , lub 
w ew nętrznego n iepokoju ; w  podw ojonej 
tylko w idocznie gorliw ości w  m odlitw ach, 
świadomi rzeczy, widzieliśm y w yraźny do
w ód głębokiego sm utku , uciekającego się 

' do B o g a ,  i szukającego ulgi w  zupełnej 
uległości Jego św iętym  wyrokom.

Fatalna ta now ina rozbiegła się ju ż  po 
sąsiednich w ioskach, i w  samem tu m iaste
czku : tłum  więc ciekawego l u d u , choć
w  dniu pow szednim  napełn ił kościół: po
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ukończeniu nabożeństw a, stanął ksiądz dzie
kan , pontificaliter ubrany, na stopniach 
wielkiego o łtarza, i zgromadziwszy około 
siebie księży, odczytał bullę papiezką, kas* 
sującą Zakon Societatis J e su ,  to jest Jezui
tów (*). W n et po ukończeniu ksiądz O b ło - 
c z y m s k i ,  jako najstarszy wiekiem i i*cktor 
tutejszego Zgrom adzenia, ex abnipto  po
czął mówić Oracyą pożegnalną 5 obowiązy
wał braci swoich do zniesienia bez szemra
nia woli bożej, objawiającej się wyrokiem 
głowy chrześcijańskiego kościoła; zaklinał, 
aby przestając bydź zakonnikami, pamiętali, 
że są kapłanami i nie przestają nosić na 
sobie piętna sług świętej Chrystusowej Re
ligii , a zatem , źe obowiązani są zawsze do 
dawania przykładów wszelkich cnót chrze
ścijańskich; a teraz szczególniej cierpliwo
ści i pokory: żegnał potćm nas jako pasterz 
trzodę, którą opuszcza; płakał lud zgroma
dzony, płakali kapłani, i my wszyscy; ksiądz 
dziekan nawet od łez wstrzymać się nie 
mógł. Nakoniec ksiądz O b ł o c z y m s k i  
padł na kolana przed ołtarzem i wszyscy 
za nim bracia jeg o ; przez chwilę tak cicho 
i  w  głębokiem zebraniu ducha pomodliwszy 
s ię , pow stał, zaintonował Te Deum  lauda- 
m a s, wziął krzyż w ręce, wyszedł z ko
ścioła na czele wszystkich kapłanów, za
mknął drzwi kościelne i  klucze w  ręce

(*) Z m iejscow ego podania.
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dziekana złożył (*). Rozeszli się księża 
w  rozmaite strony, to do rodzin swoich, 
to do W iln a , to na kapelanów. Mój ksiądz 
O b ł o c z y m s k i ,  wziąwszy krucyfix w ręce 
a brewiarz pod pachę: omnia mea me cum  
porto , Panic M acieju, rzekł do m nie, i po
szliśmy tutaj.

Odtąd az do śmierci składał on z nami 
jednę rodzinę, szanowaliśmy go jak  ojca, 
on kochał nas jak dzieci. O to, między te- 
mi kilką sosenkami, grób jeg o : w ybrał on 
sam i poświęcił ten gaik na cmentarz dla 
chłopków naszych, i sobie na nim miejsce 
przeznaczył. Niech w Bogu spoczyw a! R e
quiem aeternam dona ei D om ine! wkrótce 
obok niego i mnie złożycie : złożycie obok 
przyjaciela , wśrzód poddanych i sług moich. 
Ale co mówię? źle icli nazywam ; wśrzód 
braci i dobrodziejów naszych, ho moje dzie
cię, kto nam chlćb robi, i dla nas w pocie 
czoła pracuje, to nasz b ra t, to nasz pra
wdziwy dobrodziej.

T c i tym podobne rozmowy, wlewały 
w  duszę moję najżywsze przywiązanie do 
kochanego dziadka; jego w ia ra , wspomnie
n ia , przesądy, cnoty, zw yczaje, razem zla
n e , utworzyły we mnie zapas uczuć i wyo
brażeń, do których przylgnęło młodzieńcze 
serce m oje, i które, po wielu latach odrę
twienia , z głuchym żalem budzą się w  niem

(*) Z  m ie jsco w eg o  podania.
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M liow o! U biegłszy znaczniejszą część d r o g i  
życia , lubim y u kresu ieffo zw rócić p o ż e -

* .  ■ • -  • °  l  ,  r  1gnalne spojrzenia na przeszłość naszę$ i 
dumając nad każdym  osobliwszym  tej drogi 
w ypadkiem , spocząć nakoniec ostatniern. 
w ytchnieniem  pod strzechą rodzinnego gnia
zda. R zek łbyś, źe dusza nasza pr^ygoto- 
w yw a się tym  sposobem , i  pragnie z tegoż 
samego siedliska ulecieć w  now y n ieprze
byty  szlak w ieczności, na k tó re , z łona je j 
spadla , i tym  sposobem połączyć w  jednym  
punkcie p ierw sze z ostatniern ogniwo łańcu
cha żyw ota naszego.

Z  takiein to uczuciem poglądam  ja  na 
domek dziada m ojego , i pow tarzam , z roz
rzew nieniem , zdanie w annijskiego w ieszcza;

D om ku  m ój m iły , w idok m ię tw ój k rzep i;
W szędzie  m i d o b rz e , a w tob ie  najlepie'j.

H i S t o r y a  L i t e w s k a  d l a  d z i e c i  przez 
L . A . J . —  W i l n o .  W  drukarni A . I) w o r  c  a .  
1836. —  w  12ce str. 59.

A u to r tej m alutkiej lilipuckiej książeczki, 
znać jeszcze w  zaw odzie literackim  poczy
nający, p rzestał na skrom nym  tytule histo- 
ry i ,  chociaż rów nein praw em  m ógł ją  hył 
n a zw ać , Nauką m oralną , obyczajow ą, hi* 
storyą n a tu ra ln ą : poniew aż w  niej o w szy- 
stkiem je s t m o w a , tylko riie H istoryą litew 
sk ą , bo o tćm  nie ma w  nićj najm niejszej
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wzmianki, jak  9lę to z następnycli miejsc 
okazuje:

P ytan ie . Co W o j d e w n t a s  (u Herulów) 
postanowił?

Odpoxviedz. W o j d e w u t a s  postanowił, 
aby rodziców lub innych starych, jako nie
zdolnych do pracy, topiono i zabijano, źehy 
darmo clileba nie jedli.

P .  Czy dobre było to postanowienie?
O. N ie, gdyż dzieci nie tylko powinny  

czcić i szanować rodziców, ale nawet wspo
magać i  bydź podporą ich starości. Od ro
dziców odebraliśmy życie, oni nas hodo
w ali; słuszna więc jest rzecz , abyśmy im 
byli wdzięczni' i wszystkieini siłami sta
rali się osłodzić te tro sk i, jakie dla nas 
ponosili. D zieci, które nic kochają rodzi
ców, są od Boga przeklęte !

Lecz tenże W o j d c w u t a s  nie mędr
szym  był i  w  innych swych postanowie
niach , jak o tein autor od tychże się Hc- 
rulów dowiedział.

P .  CzcgoW oj d e w u t a s  nauczył Herulów?
O. Nauczył miód sy c ić , aby pijąc groma

dnie dzikości się lud pozbywał.

Dalej autor, z właściwą sobie trafnością 
i jasnością , opisawszy przybycie P a l e m o n a

Poczet nowy. N. 6. 9
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Kolumny Rzymianina -z towarzyszami tlo L i
tw y, od Italii lali nazwanej (chociaż wyżej 
nieco namieniono, iż syn W o j d e w u t a  
L i t w o s  od swego imienia ten kraj nazwał 
L itw ą), okazawszy ja k i to był naród R zy 
m ianie, namieniwszy, iż Z i w i b u n t  do ko
lumn licrbu litewskiego, przydał swego cen
taura , zapytuje, nic wiemy którego z R zy
mian nieboszczyków':

P. Co to jest Centaur?
O. Jest to wyobrażenie konia, mającego 

ludzką głowę.

W  niektórych miejscaćli autor podług 
swój krytyki-, prostuje błędy nieuków histo
rykow i

P- Czem się (U te n  es) wsławił?
O. Roku 1277 kawalerów Inflantskicb, 

którzy .■potem K rzyżakam i się nazw ali, po 
dwudniowej batalii, zbił tak-, iź tylko pię
ciu się uratowało ucieczką.

W szyscy musieli poledz, bo ich śladu 
nic ma w historyi.

Nakoniec, na próbkę wysokiego stylu 
historycznego, przytoczymy następną odpo
wiedź :

—Jagiełło uciszywszy mocą broili i wspa
niałomyślności wewnętrzne w  kraju rozru
chy, podniósł swe zamiary wyżej nad sferę 
książętom litewskim dotąd zakreśloną.



D łużej się zatrzym yw ać nad tą  zbiera
n iną banialuków  i oddaw na ju ż  zapomnia
nych bredni , poczytywalibyśm y za ubliżenie 
b isto ry i, w  praw dziw ćm  znaczeniu tego w y
razu . Dodam y ty lh o , iż  zgorszeni przykła- 
dcm au to ra , sposobem katechetycznym 
przedm iot swój trak tu jącego , po przebieźe- 
liiu tej książeczki, któraby się zmieściła na 
kilku kartkach zw yczajnie drukow anych, m i
m owolnie w padliśm y na następne p y tan ie :

Jakby  należało poczynać z książkam i bez 
sensu i znajomości rzeczy p isanem i, aby nie 
■wprowadzać w  błąd łudzi ślepo w  ty tuły  
w ierzących , i nie dopuścić szerzenia bała- 
nmetw, obrażających p raw dę?

I  zdaje s ię , iż każdyby odpow iedział: — 
należałoby podobnę ram oty palić w. rękopi- 
s m i e z a  co d z iec i, których niew inne gło
w y  najw ięcej od nich c ie rp ią , byłyby nie
skończenie w dzięczne-

M tZ Y rO W IE Ś C I w  DUCHU nSMA ś.

Salomon w  młodości.

D o ulubieńca sw ego , rzek ł.jednego  razu  
król dobro tliw y: P r o ś  mię o co chcesz , a 
to  dano ci będzie.»

m łodzieniec rzekł sann do siebie: «0 co 
błagać m am , abym potćm  nic żałow ał ży
czenia. m ego? bo slo jeń stw a  i  znaczenie
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ju ż  posiadam : złoto i srebro są najnicpcw - 
niejszćm  dobrem  człowieka. O córkę króla 
prosie b ę d ę , bo ona mię koclia jak  ja  ją  
kocham , a z nią otrzym am  razem  w szystko 
inne. Zaskarbię sobie nade w szystko serce 
dobroczyńcy m ego , albowiem  przez dar ten , 
on zostanie moim ojcem .»

U lubieniec p o p ro s ił, i  skutek uw ieńczył 
prośbę jego.

K iedy B ó g  poraź p ierw szy  m łodzieńcow i 
S a l o m o n o w i  ukazał się w e śn ie , rzek ł 
do n iego : «Proś co ci mam d ad ź , a będzie 
ci dano.n

A  patrzaj ; m łodzieniec nie prosił o złoto 
ani o sreb ro , ani o dostojeństw a i chw ałę 
i  długie życie5 poprosił o córkę B o g a , nie
bieską m ądrość, a z nią razem  otrzym ał to 
w szy stk o , czego sobie tylko m ógł życzyć.

Je j w ięc pośw ięcił najpiękniejsze pienia 
sw o je ; j ą  w ysław iał przed lu d źm i, jako  je 
dyne szczęście tej zieini. Póki ją  kochał, 
posiadał serce B o g a  i miłość lud z i; przez 
n ię  tylko je d n ę , po śmierci n aw e t, żyje je 
szcze z tej strony grobu.

Salomon w  starości.

R o zp u sta , bogactw o i s ław a , tak dalece 
zaślepiły Salomona w  dojrzałym  w iek u , iź 
zapom niał o narzeczonej młodości s w e j , o
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mądrości, i zwrócił serce swoje ku wszel
kim próżnościóm.

R az , kiedy się przechadzał po wspania
łym ogrodzie swoim, usłyszał rozmawiające 
zwierzęta i rośliny (albowiem rozumiał mo
w ę zwierząt i roślin), i skłonił ucho, aby 
się dowiedzieć co mówią.

«Patrzaj , rzekła lilija , król dumnie koło 
mnie przechodzi, a ja  pokorna świetniejsza 
jestem niż on.»

A  palm a, powiewając gałęźmi, rzekła: 
«Otoź idzie, ciemiężyciel kraju swego, a 

jednak śpiewają m u, źc jest drzewem pal- 
mowem. Gdzież jego owoce, gdzież liście, 
którćmi ludzi orzeźwia ?»

Poszedł dalej i usłyszał słowika śpiewa
jącego kochance: «Jak my się kochamy, tak 
S a l o m o n  nie kocha, tak nie kocha żadna 
z lubownic jego.»

A  gołąbka gruchała małżonkowi swem u: 
«Z tysiąca żon jego , żadna go tak żałować 
nie będzie, jak  ja  płakałabym ciebie, mój 
jędynylii

Rozgniewany król przyśpieszył kroku, i 
przyszedł do gniazda bociana, co hodował 
pisklęta, i chwytał je  na skrzydłach swoich, 
gdy je  do lotu w praw iał: «Tego, rzekł bocian 
do p iskląt, król S a l o m o n  nie czyni synowi 
swemu R eh  ab earn o w i :  i dla tego też syn 
jego nie będzie błogosławiony; obcy pano
wać będą w  budowach i królestwie jego.»

I  król skrył się do najdalszej komnaty, i 
był smutny i milczący.
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A  gdy tak siedział w  głębokićm zamy
ślen iu , oto narzeczona jego  młodości mą
drość, stanęła przed nim  niewidom ie i do
tknęła się jego oka. Zasnął snem tw ardym  
i  u jrzał smutne w idzenie dni przyszłości.

W i4 z ia ł państw o rozdzielone w  skutek 
odpow iedzi nierostropncgo syn a ; w  dziesię
ciu odszczepiouycli, uciśnionych przezeń po
koleniach , obey królow ał. R ozw alone u jrza ł 
domy sw o je , zniszczone ogrody p rzez trzę 
sienie z iem i, kraj spustoszony, a św iątynia 
B og a  była pastw ą płom ieni. P rzelękniony 
zerw ał się ze snu.

I  patrz aj ; oto sta ła  przed nim  widomic 
przyjaciółka m łodości, zapłakana, i rzekła 
doń : «W idziałeś co w  przyszłości się stanie, 
a do tego w szystkiego tyś! g run t założył, duż 
n ie  w  twój mocy odm ienić ' co minęło r bo 
nie m ożesz rozkazać rzece , aby się cofnęła 
do źrzódła sw ego, ani młodości tw e j, aby się 
w róciła. D usza tw a znużona, serce w yczer
p a n e , a j a ,  opuszczona kochanka m łodych 
dni tw o ich , nie mogę ci ju ż  bydź tow arzy
szką w  krainie doczesnego życia.»

R zuciła nań okiem pełnem  litości, a S a 
l o m o n ,  co młodość sw ą różam i uw ieńczył, 
napisał w  podeszłym  w ieku sm utną księgę o 
m arności w szech rzeczy ludzkich na ziemi.

C Go.dfred H eiuieu. — B la tte r  
der V o rze it.)
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